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Politykierstwo —  najtrudniejsze do pokonania
Przynajmniej tak aądzl zarządzający 

powiatem wileńskim
Powiat wileński powołany został do życia w ostatnim 

miesiąca roku ubiegłego. Na papierze. Albowiem 
przeszło' dobrych ldlka miesięcy zanim wyznaczono za- 
rojdząfacego i Jeszcze kokjnych ldlka, zanim powiatowi 
znaleziono odpowiednie lokum. Wreszcie uplasowali s ię . 
na swoim, w samym centrum Wilna, prawie vis * vis 
samorządu miejskiego.

O dniu dzisiejszym, zadaniach i problemach rozma­
wiamy z naczelnikiem powiatu wileńskiego Alfonsasem 
MacaJ lisem.

 Na samym wstępie nieco prowokacyjne pytanie, czy
nie bał się Pan, że obejmując stanowisko automatycznie 
przylgnie do Pana przydomek gubernatora. Tak przecież 
tytułowano niedawno pełnomocnika na rejon wileński 
Merkysa.

— Co się tyczy obawy, to na pewno niczego się nie 
boi^ chociaż co tam ukrywać, wielu działaczy, jak też 
dziennikarzy, przykleiło do mnie jeszcze "lepsze” przydo­
mki niż gubernator. I co najciekawsze, że sami mają nie­
daleko przeszłość partyjną. Na to więc nie zważam. A 
ludzie powiatu? Sądzę, że po roku albo więcej ocenią, czy 
jestem gubernatorem, czy też urzędnikiem , który 
naprawdę chce im pomóc. Chociaż obejmując~to stanowi­
sko wiedziełem, że na szybki efekt nie mogę liczyć.

— Z  racji na rozległość terenu, a tym samym zakres 
pracy?

—Nie tylko, chociaż teren rzeczywiście nasz rozległy. 
Powiat wileński obejmuje Wilno, rejony wileński, solecz- 
nicki, święciariski, trocki iszyrwincki. Ale problem polega 
na tym, że dostałem naprawdę niełatwy odcinek, obej­
mujący zagadnienia związane z ziemią, ochroną praw so­
cjalnych, szkolnictwo.

-^Zatrzymajmy się na pierwszym zagadnieniu: ziemi.
—Jest to najbardziej paląca i bolesna kwestia. Otrzy­

mujemy na ten tem at najwięcej skarg od ludzi. I 
wyobrażacie sytuację — dla jednych nie zwrócona, dla 
innych przyznana.

— Tak jak  np. w Pilim elach. D la rdzennych 
mieszkańców ziemia nie zwrócona, a wyznaczono parcele 
pod budownictwo indywidualne. Skrzywdzono i jednych, i 
drugich ludzi.

— Oczywiście, a wszystko tak się dzieje dlatego, że 
nie sporządzony został we właściwym czasie detaliczny 
pian zabudowy, chociaż wiem, że wielu dopatruje się tu 
problemu narodowościowego, ale podobnie rzecz się ma 
w osiedlach pod Kownem i innych dużych miastach. Co 
się tyczy osiedla Pilimele. Zagadnienie to od nowa roz­
patrywane jest w Ministerstwie Rolnictwa Litwy, sądzę, 
żc uda się znaleźć jakieś wyjście, by ludzie nie bylfpo- 
knywdzeni.

W ciągu trzech miesięcy (jakie jestem na tym stano­

wisku) udało się nam zwrócić ziemię dla 1630 osób. Ale 
chętnych jest kilkanaście razy więcej, tym niemniej pocie­
szającego zdania, że w najbliższym czasie uda się wszy­
stkich zadowolić— powiedzieć nie mogę, gdyż każda spra­
wa wymaga dokładnego zbadania.

—  A dopóki się bada, ludzie czekają i narzekają, że 
proces zwrótu ziemi jest celowo przewlekany.

— Jako urzędnik nie chciałbym się z tym zgodzić, że 
celowo, ale jako obywatel jestem zdania, że rzeczywiście 
trzeba zrobić wszystko, by proces przyśpieszyć.

Ale skoro mówimy o ziemi, to dotyczy to nie tylko 
zwrotu, ale też sprzedaży. Sprzedaliśmy już działki ogro­
dowe dla 15 tysięcy osób i parcele dla 3 tysięcy.

W każdej konkretnej sprawie ludzie powinni się 
zwracać do zarządów rolnych, które są w każdym rejonie.

— A  o ile są skargi, wątpliwości?
—  To do nas. Na al. Giedymina 14, piętro drugie. 

Osobiście przyjmuję interesantów, każdy czwartek od go­
dziny 15.00.

— I dużo ma Pan petentów.
—  20 — 30 osób. W  tym dniu staram się, by wszyscy 

moi pracownicy byli na miejscu, żeby człowieka nie 
odsyłać, a  starać się załatwić sprawę.

— Ile ludzi pracuje w zarządzie powiatowym?
— 22. To cały personel, nie jest to dużo, jeżeli się 

uwzględni, że mamy w swej pieczy prawie milion 
mieszkańców i tyle zagadnień. Od następnego roku 
dołączy się jeszcze lecznictwo.

— Na stole u Pana widzę skargę dotyczącą głośnej już 
kwestii, że w rejonie wileńskim zwalnia się ze stanowisk 
Litwinów.

— D o takich skarg obiecuję podchodzić bardzo 
ostrożnie, gdyż sądzę, że takim sposobem można popierać 
nierobów, bumelantów. Nie mogę dawać rozporządzeń dla 
merów rejonów, ale zbadać sprawę oczywiście trzeba. W 
każdym konkretnym wypadku należy koniecznie wyjaśnić, 
.za co zostali zwolnieni, czy im zaproponowano pracę w 
innym miejscu itd.

— Jak się układają Pana robocze kontakty z merem 
Wilna?

— Dobrze. Chociaż mamy jeszcze wiele do omówie­
nia. Właśnie za godzinę mam z nim spotkanie, gdzie 
będziemy mówić o wielu kwestiach np. o  aukcjach ziemi. 
Chciałoby się, żeby 50 proc. uzyskanych za to pieniędzy 
poszło na rekompensatę dla ludzi, bo skąd na to wziąć 
pieniądze. Ludzie czekają, a czas leci.

— Co, Pana zdaniem, najwięcej utrudnia pracę?
— Politykierstwo. Istnieje w samorządach, minister­

stwach. Wielu urzędników zapomina za co odpowiada. A 
człowiek musi mieć bardzo ściśle określony zakres pracy. 
Za co odpowiada. Wyznaczam takie zadanie dla siebie i 
dla każdego pracownika.

H elena GŁADKOWSKA

Los "Yisty" przesądzony
nri^ czoraj Centralna Komisja 

>T»>yzacji zatw ierdziła  
“ W ęa*  konkursu według najle- 

b iznes-p lanu  na 
^ a iy z a c j i ;  przedsiębiorstwa 

produkują- 
zakład * / dawny wileński 
Został m- 40-leeia Października), 
wiciei *)lm f^fr^omocny przedsta- 

  g-ruPy osób fizycznych z

M ożejek Rimvydas Krolis.
D okum enty prywatyzacji tego 

przedsiębiorstwa w drodze kon­
kursowej CKP zatwierdziła jesz­
cze w  grudniu roku ubiegłego, a  4 
kwietnia br. zobowiązała M inister­
stwo Przemysłu i H andlu do  po­
w tórnego ogłoszenia konkursu.

Pakiet dokum entów  konkur- 
sowych nabyły dwie grupy osób fi­

Wkrótce żniwa

Jak  jesteśmy przygotowani
N a polach litewskich tego lata  

u p ra w ia  s ię  1 m in  56  ty s . h e ­
k t a r ó w .  ,0  ty m , j a k  
p rzed s ięb io rs tw a  przetw órstw a 
zbożowego przygotow ały s ię  do 
przyjęcia nowych plonów, ja k ie  
ustalono  kwoty skupu i ich ceny 
k o r e s p o n d e n t  ELTA . D a in iu s  
R ućinskas poprosił opowiedzieć 
k ierow nika w ydziału artykułów  
zbożowych M inisterstw a Rolnic­
twa Juozasa  ŻUKASA §

U stalono na rok bieżący kwotę 
skupu 403 tys. ton zboża— pszeni­
cy, żyta i jęczmienia, powiedział J. 
Żukas. Poza tym jes t jeszcze kwota 
30 tys. ton  na skup strączkowego 
z ia rn a  pastew nego. Ceny skupu 
zboża spożywczego według kwot są 
w  br. o  wiele wyższe, mniej więcej 
120 litów  z a  to n ę , n iż w ro k u  
ubiegłym i zadowalają rolników.

Ziarno z  nowych plonów w  br. 
p rz y jm o w a ć  b i d z i e  2 0  
p rz e d s ię b io rs tw  p rz e tw ó rs tw a  
zbożowego. W  zasadzie są  ju ż  go­
towe do  przyjęcia zboża, zatrosz­
czono się o  paliwo, przeprowadza 
się dezynfekcję magazynów, spraw­

dzono suszarnie. W  laboratoriach 
przedsiębiorstw kontroli produkcji 
zainstalowano w  tym roku sporo 
nowych urządzeń, umożliwiających 
szybsze i dokładniejsze określenie 
param etrów  jakości. Pozwoli to  
un ik n ąć  ko le jek  przy odbiorze 
przywiezionego ziarna. A  propos 
p rzedsięb io rs tw a przetw órstw a 
zbożowego z rolnikami ustaliły har­
m onogramy dostaw ziarna. 
t N a  p y ta n ie  czy  p rz e d ­
s ię b io r s tw a  p rz e tw ó rs tw a  
zbożowego będą miały środki na 
ro z lic zen ie  s ię  za  do starczo n ą 
produkcję J. Żukas powiedział, że 
sytuacja jest dość poważna, lecz 
n ie b e z n a d z ie jn a .  O b e c n ie  
przedsiębiorstwa dysponują 68 mi­
lionami litów ulgowych kredytów. 
Poza tym z  budżetu państwowego 
przewiduje się 20 min litów na zgro­
m ad z en ie  państw ow ej rezerw y 
z b o ż a . P rz e d s ię b io rs tw a  b ęd ą  
mogły nabyć od rolników prawie 
180 tys. ton zboża. Stanowi to  pra­
wie połow ę ogólnej tegorocznej 
kwoty skupu tej produkcji

Biznes po litewsku

Szukamy centów, tracimy lity
Jakże  często narzekam y dzi­

siaj n a  bałagan , biurokrację, cha­
os w  księgowości, źle zorganizo­
w a n y  s y s te m  p o d a tk o w y  itp .  
W łaśnie d latego  niem al codzien­
n ie coś d rożeje. D rożeje, b o  rosną 
podatki, a  podatki rosną, bo trze­
b a  ł a t a ć  d z iu ry  w  b u d ż e c ie .  
S ło w e m , w s z y s tk ie  n a s z e  
nieszczęścia pochodzą praw dopo­
dobnie z  tego , że  jesteśm y na ba­
kier z  arytm etyką i często gęsto 
n ie uiszczamy należności finanso­
w y c h  w o b e c  in s ty tu c j i  
p a ń s tw o w y c h . O b y w a te le  n ie  
ś p ie s z ą  z  p ła c e n ie m  d łu g ó w , '  
księgowi nie um ieją tych długów 
wyszukać i z nas ściągnąć, i tak  
pow staje chaos finansowy.

W iadomo, że księgowy to  żywy 
człowiek, który zawsze m oże się 
om ylić. N a szczęście wszystkie

Sentencja dnia
• Prawdziwa nędza człowieka 

jest nie mieć dobrego wychowa­
nia.

H. KOŁŁĄTAJ

p o w a ż n ie js z e  o rg a n iz a c je  
posługują się komputerami itp. Np. 
sieci telefoniczne swój budżet pro­
w adzą z dokładnością co do centa i 
to  wszystko właśnie dzięki kompu­
terom  i autom atom . Kiedyś np., jak 
k to ś  b y ł d łu ż n y  za  te le f o n , 
przysyłano kartkę lub dziewuszka 
dzwoniła do  dom u, mówiła jaki jest 
dług i do kiedy należy go uiścić. W 
trakcie rozmowy można było nawet 
wyjaśnić pewne sprawy, bo przecież 
zdarzały się błędy. Ale takie opera­
cje to  dawna przeszłość. Obecnie 
wszystko jest zautomatyzowane, a 
więc dokładne. A  o to  konkretny 
przykład. W  sobotę rozlega się u 
mnie telefon. Podnoszę słuchawkę, 
a tam  autom at mię informuje, że 
m am  dług za rozmowy telefoniczne 
i powinnam zadzwonić pod numer 
26-37-41 lub 26-37-49, by wyjaśnić 
sprawę. W  przeciwnym przypadku 
o d łą c z ą  te le fo n . A u to m at się 
w y łączy ł i n a  z a s a d z ie  dziad  
przemówił do obrazu..., położyłam 
słuchawkę.

(Dokończenie na sir. 3)

zycznych. Biznes-plan zwycięzcy 
Rimvydasa Krołisa oceniono na 20 
punktów, cenę na 30 punktów.

W edług  tego  p lanu  przewi­
dziano przedsięwzięcia, jak  zakład 
(w a r to ś ć  n o m in a ln a  k ap ita łu  
przedsiębiorstw a wynosi ponad 
9,4 min, z tego kapitał państwowy 
— około 9,16 min litów) w  dalszym 
c ią g u  b ę d z ie  ro z w ija ł sw o ją  
produkcję, wykorzystujący inwes­
tycje m iejscow e i zagraniczne. 
Spośród  przewidzianych ponad

2,6 min litów inwestycji, jakie mają 
wpłynąć w ciągu 5 lat, w latach 
1 9 9 5 -1 9 9 7  n a  now y  s p r z ę t  
zakładów, na pracę w zakresie pro­
jektowania nowych wyrobów oraz 
prowadzenia eksperymentów pla­
nu je  się zainw estow anie około 
2,35 m in litów. Przedstaw iono 
rów nież harm onogram  zw rotu 
zadłużenia dla budżetu państwa i 
Sodry.

(ELTA)
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W  Szwecji —  produkcja "Alytaus tekstlló*
SA "Alytaus tekstiłe" przygotowała projekt dotyczący założenia wspólnego 

Szwedami przedsiębiorstwa. Zostanie on omówiony do końca roku.
 | "Aiytaus tekstilć" od ponad trzech lat ściśle współpracuje ze Szwedami. W
[Szwecji sprzedaje się od 5 do 10 proc. produkcji wytwarzanej przez pracow­
ników tej litewskiej firmy włókienniczej.

[Najwięcej— około 60-70 proc. swych wyrobów "Alytaus tekstil" wysyła na 
I Zachód: do Włoch, Skandynawii i Niemiec.

Konsultacje w pokoju przyjęć rządu
 | Wczoraj minister zdrowia Antanas Vinkus w siedzibie iządu przyjmował
mieszkańców kraju, zwracających się w sprawach osobistych.

25 lipca mieszkańców będzie przyjmował sekretarz ministerstwa rolnictwa,
I dyrektor służby państwowej regulacji rolnych i geodezji S. StaliOnas.

Aukcje papierów wartościowych
W dniach 25 i 31 lipca podczas aukcji Banku Litewskiego zostaną sprze­

dane papiery wartościowe emisji rządowej wartości 35 min litów. Obligacje nr 
53053 będą ważne przez 91 dni. Rząd odkupi je od właścicieli za pełną wartość 
nominalną 27 października. Czas ważności obligacji emisji nr 50054 — 29 dni. 

[Te papiery wartościowe zostaną wykupione 1 września.
Nominalna wartość jednej obligacji obu emisji wynosi 100 litów. Rocznej 

normy odsetek za nie Ministerstwo Finansów na razie nie podaje.
Bank Litewski przyjmuje na aukcję zgłoszenia konkurencyjne i pozakonku- 

rencyjne. Na te drugie wysprzeda się najwyżej 20proc. emitowanych papierów 
wartościowych.

Rekord w  automoblllzmle
Agencja "Factiim" działająca przy Fundacji Kultury Litwy do Litewskiej 

Księgi Rekordów wpisała nowy rekord w automobilizmie. Mieszkaniec Ele- 
ktrenai Romas Janauskas ustalił rekord jazdy na tylnych kołach samochodu. 
Specjalnie przygotowanym samochodem ZAZ 965 "Bulius” przejechał prawie 

m. Rekord ten zanotowano po obejrzeniu zwolnionych kadrów przygotowa­
nego dla "Panoramy" reportażu dziennikarki telewizji Eleny Bogdanovi£iute.

W  przyszłym roku odbędzie się Kongres Litewskiej 
Kultury

Uwzględniając propozycje sejmowego komitetu oświaty, nauki i kultury 
oraz uniwersytetów akademii i związków twórczych kraju, rząd Litwy 
postanowił w marcu 1996 r. zorganizować Kongres Kultury Litewskiej.

Ministrowi kultury Juozasowi NekroSiusowi zlecono zatwierdzenie grupy 
organizacyjnej Kongresu Kultury Litwinów i sporządzonego przez nią progra­
mu kongresu. ,

Rolnicy czekają na pieniądze
Przedsiębiorstwa przemysłu przetwórczego, według danych na 1 lipca, są 

dłużne rolnikom za dostarczoną produkcję 61,4 min litów.
Jak  poinformował sekretarz M inisterstwa Rolnictw a V ytautas 

Kamblevićius, z tej sumy przeterminowane długi dla rolników wynoszą prawie 
min litów. Kwota zadłużeń, w porównaniu z dniem 1 czerwca wzrosła o 8,7 

min litów, czyli 16 proc. Z  kolei długi podmiotów na Litwie i z innych krajów 
dla przedsiębiorstw przetwórczych wynoszą 325,1 min litów.

Prywatne muzeum
Urządził je we własnym domu mieszkaniec O li ty inżynier V. Burinskas, 

który zgromadził ponad 3 tys. eksponatów dotyczących słynnego lotu samolotu 
"Lituanica".

Do Malat przyjechali historycy
Jeszcze nie dyplomowani. Rozlokował się bowiem tu obóz słuchaczy 

Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego.
Przyszli historycy zapoznają się z zabytkami tego regionu, będą zbierać 

materiały dotyczące ich historii i dnia dzisiejszego.

Woda mineralna z... Oran
Geolog A  Żvygas zachęca przedsiębiorców rejonu, by zainteresowali się 

nie tylko grzybami, lecz też wodą mineralną. Geolodzy ustalili, źe nad złożami 
rudy żelaza wydostaje się na powierzchnię woda mineralna, pod względem 
wartości dorównująca druskienickiej "Birute". Zdaniem A. Żvygasa, wystarczy 

tylko zlać do butelek i sprzedawać.

Remont w  Sejmie
Z  początkiem urlopów w siedzibie Sejmu łatwiej jest spotkać malarza niż 

Kła.J Trwa aktualnie doroczny remont Będzie odnowiona elewacja budynku, 
[korytarze, Wentylatory itp.

Flaga Utw y —  również na szczycie Mont Blanc
Redakcja czasopisma "Lithuania in the World" otrzymała wiadomość o 

I udanej wyprawie litewskich alpinistów na najwyższy w Europie szczyt Mont 
Blanc (4810 m). Prócz znanego alpinisty V. Vilkauskasa szczyt ten pokonali 
Irównież ojciec i'syn Vitalis i ArOnas Stepulisowie, Algis Baublys, Arvydas 
[Sekmokas.

Po raz pierwszy szczyt Mont Blanc pokonał w 1786 r. Francuz J. Balmat.

W  najstarszej aptece-muzeum
 [W osiedlu Viekiniai (rejon okmiański) dobiegają końca prace restau-
ratorskie budynku, w którym w 1860 r. otwarto jedną z najstarszych na Litwie 
aptek. Zamierza się tu otworzyć muzeum, w którym będą eksponowane zacho­
wane z dawnych czasów aptekarskie meble, urządzenia. Prace te finansuje 
I Departament Ochrony Zabytków Republiki Litewskiej.

Jaki stopień radiacji?
 I Szwedzki instytut bezpieczeństwa promieniotwórczego podarował Mini­
sterstwu Ochrony Środowiska Litwy alfa i gamma spektrometry, wartości 190 
[tys. litów.

Urządzenia umożliwią systematyczne pomiary natężenia promieniowania. 
Te czujne przyrządy pozwolą sprawdzać trudne do zidentyfikowania materiały, 
można będzie dokładnie ocenić wpływ na środowisko Ignalińskięj Elektrowni 
Atomowej, szczególnie na jezioro DruldUai.

Na podstawi* doniesień agencji ELTA, radia, 
my I Irrf. wrtaanych przygotowała Helena OŁADKOWSKA

Z konferencji prasowych...'

Lasy zostaną zwrócone 
dawnym właścicielom

Dawni właściciele na Litwie pragną odzyskać 600 
tys. hektarów lasu, informuje ELTA .

Prywatne, ich posiadłości obejm ą blisko trzecią 
część terytorium wszystkich połaci leśnych Utwy. O be­
cnie 16 tys. gospodarzy posiada ju ż  82 tys. ha lasów. 
Niestety, dotychczas stosunkowo wolno przebiegają 
spraw y zw ro tu  lasów, szczególnie n a  tery to rium  
parków narodowych i innych chronionych terenów. 
Obecnie, gdy przyjęte zostały przepisy dotyczące regu­
lowania lasów prywatnych oraz inne wykonawcze, pro­
cesy te  powinny przebiegać znacznie prędzej.

"W szystkim  byłym w łaścicielom  lasy zo s tan ą  
zwrócone", powiedział we w torek na konferencji pra­
sowej w gm achu rządu m inister leśnictwa A lbertas 
Vasiliauskas. Przypomniał on, że również w prywat­
ny ch  p o s ia d ło ś c ia c h  n ie  w o ln o  p o s tę p o w a ć  
n ie o g lę d n ie , las na leży  n ie  ty lko  o d p o w ied n io  
eksploatować, ale też odradzać. W  sam orządach po­
wstają rady konsultacyjne, któtych specjaliści będą 
udzielali gospodarzom  praktycznych porad w zakresie 
prowadzenia gospodarki leśnej.

N a p y tan ie , ja k i je s t  s to su n e k  M in is te rs tw a 
Leśnictwa do  w zrastającego wciąż eksportu drewna, 
przyznano, że istnieje tu jeszcze wiele chaosu. Przej­
m ując inicjatywę firmy prywatne narzucają leśnikom 
dogodne sobie w arunki, dyktują ceny. P o  drugie, w 
latach ostatnich wiele szkód wyrządziły susze i burze, 
czego leśnicy własnymi siłami po  prostu nie są  w stanie 
uporządkować.

Panoszące się w lasach prywatne firmy nie raz nie 
r e s p e k tu ją  w y m agań  leśn ic tw , d o p u sz c z a ją  się  
nadużyć. Nie zawsze wiarygodni są  również partnerzy 
zagraniczni. W  Rietavisie leśnicy nie zdołali uniknąć 
konfliktów ze Szwedami, w K oszedarach— z Niemca­
m i. S podziew ane je s t, że inspekcja kontro li lasu 
pom oże w  sprawniejszym kontrolowaniu tych pro­
cesów.

N a konferencji, w której uczestniczył również se­
k re ta rz  M inisterstw a Leśnictw a A lgirdas B rukas, 
wyjaśniono też tryb wypłacania rekom pensat. Kierow­
nicy re so rtu  leśnego poprosili, aby zaapelow ać do 
s p o łe c z e ń s tw a  o  o s z c z ę d z a n ie  i p o m o c  w 
pielęgnowaniu zielonego bogactwa naszej ojczyzny.

Socjaldemokraci nie 
zamierzają powtórnie 

wyrazić rządowi wotum 
nieufności

Jak  powiedział zastępca starosty sejmowej frakcji 
Socjaldem okratycznej Partii Litwy (SD PL) Vytenis 
Andriukaitis, "obecnie ze słownika prem iera Adolfasa 
Śleźevićiusa zniknęło ju ż  słowo "stabilizacja". O  tym 
procesie mówić jeszcze za wcześnie —  powiedział 
wczoraj n a  konferencji prasowej parlam entarzysta, in­
form uje ELTA .

N a tejże konferencji zapoznano z liczącym 19 stron 
m em o ra n d u m , k tó re  eksperc i socja ldem okratów  
opracowali na podstawie dorocznego raportu  prezy­
den ta  republiki Algirdasa Brazauskasa, wypowiedzi 
prem iera A dolfasa Sleźevićiusa, wniosków D eparta­
m e n tu  S ta ty s ty k i  i D e p a r t a m e n tu  K o n tro l i  
Państwowej.

V . A n d r iu k a i t i s  z a z n a c z y ł ,  ż e  w la ta c h  
niepodległości "wśród społeczeństwa nastąpiła deso- 
lidaryzacja" —  zarysował się podział społeczeństwa na 
niezamożnych i bardzo bogatych, pojawiły się kontra­
sty społeczne, zróżnicowanie dochodów.

D an e statystyczne o  tym, że około 60 proc . ludzi 
pracuje _w sektorze prywatnym, świadczą nie tylko o  
zakończeniu  pryw atyzacji, a le  rów nież o  tym , że 
większość członków społeczeństwa stała się pracowni­
kami najemnymi, a  bardzo niewielka ich część —  p ra ­
codaw cam i Narodził się kapitalizm z właściwymi jego 
"dzikiemu" stadium  kontrastam i społecznymi oraz og­

niskami napięć socjalnych, uważają socjaldemolafai 
Litwy.

Prawie nie m a wpływu na realne dochody przyroą 
nominalnych płac —  "jeżeli papierowe płace rosną, ̂  
ceny również skaczą do góry, a życie nie ulega poprą, 
wie" —  dowodzi statystyka. W edług ocen e k sp e rt$  
SDPL, gdyby wyrazić w pieniądzach wszystkie towan 
i usługi, z jakich dziś korzysta przeciętny obyw aj 
Litwy i osoby pozostające na jego utrzymaniu, to  uzy. 
sk anoby  s u m ę  w wysokości o ko ło  tysiąca litó* 
miesięcznie —  takie uposażenie mogliby otrzymać 
mieszkańcy naszego kraju, gdyby towary litewskie były 
dobrze oceniane na rynkach zachodnich.

Jak  powiedział doradca sejmowej frakcji SDPL 
G edim inas Ćerniauskas, kilka lat tem u mogliśn|r 
mówić, że Litwa jest krajem  przemysłowym, teraz Ml 
nie odpowiada rzeczywistości, bowiem jedynie około 
2 0  p r o c .  z a t r u d n io n y c h  j e s t  w za k ład ac h  
przemysłowych. Litwa stała się krajem  handlowymi 
skonstatował mówca.

N a zapytanie, czy opracowane przez SD PL memo­
randum  nie jest generalną p ró b ą  przed jeszcze jedną 
in te r p e la c ją  d o  rz ą d u , p o s e ł  V . A ndriuka itis  
odpowiedział, że "wątpliwe, czy jakaś siła polityczni 
zdecydowałaby się obecnie złożyć interpelację rządo­
wi".

Jak  wiadomo, w  połowie czerwca roku ubiegłego! 
inicjatywy SD PL  złożono interpelację rządowi, ale 
posłowie odrzucili to  w otum  nieufności, k tóre poparły 
P artie  Demokratyczne oraz Związek Narodowców^! 
Związek C entrum .

Współpraca medyków

Duńczycy kontynuują \ 
program pomocy i 

współpracy
Litewscy nefrolodzy, immunolodzy, a także chirur­

dzy transplantolodzy, pielęgniarki specjalizujące się w 
tej dziedzinie oraz specjaliści od  dializy będą mieli 
okazję doskonalenia się w duńskiej Klinice Uniwersy­
teckiej. T ego rodzaju pomocy naszym służbom  trans­
plantacji i dializy nerek zam ierza udzielić duński resort 
zdrow ia— powiedział agencji E L T A  kierownik Kliniki 
Nefrourologicznej Uniwersytetu Wileńskiego, prze* 
wodniczący Litewskiego F unduszu N erek profesor 
Balys Dainys, który w tej sprawie kilka dni spędził w 
K openhadze.

Jak  powiedział prof. B. Dainys, przed kilku laty 
d u ń sc y  tra n s p la n to lo d z y  ro z p o c z ę li'r e a liz a c ję  
długofalowego program u pomocy i współpracy. Lite­
wskie służby przeszczepu nerek i dializy ju ż  otrzymały 
pom oc o  wartości prawie 2  min duńskich koron. Otrzy­
m ano wiele używanych aparatów  dializy, które po  pras 
robieniu i usprawnieniu zainstalowano w różnych in­
stytucjach leczniczych Litwy. T a  pom oc charytatywna] 
dała możliwość tworzenia nowych oddziałów dializy, 
rozszerzania już  istniejących —  dzięki odpowiednia! 
n iezbędnym  zabiegom  ra tow ać życie wielu Iudzu 
których nerki nie funkcjonują. Nefrolodzy i ich pacjęńj 
ci są  niezmiernie wdzięczni Duńczykom również za ich 
urządzenia do  oczyszczania wody, stosowanej obecnie 
w  wileńskich miejskich oraz uniwersyteckim szpitalach! 
a  także na oddziałach dializy kliniki w Kownie. Za 
pom ocą dializy, inaczej mówiąc sztucznej nerki, oczy­
szcza się kreW chorych, a w ięc od  jakości wody 
uzależniona jest jakość całości zabiegu. W  Kopenhag 
dze, powiedział prof. B. Dainys, koledzy obiecali dać 
nam  jeszcze kilka urządzeń do  oczyszczania wody. Nie­
jednokrotnie z Danii otrzymywano leki i inne potrzeb! 
ne rzeczy oddziałom dializy.

D ługoterm inow y program  pom ocy i w spółpraca 
przew iduje także odczyty duńskich specjalistów  na­
szym specjalistom  na L itw ie, organizow anie tu p ra ł  
ktycznych konsultacji pracow nikom  oddziałów  diali­
zy, w ym ianę dośw iadczeń  litew skich i duńskich 
chirurgów  transpiantologów , którzy poznają n aw zal 
jem  swoje m etody. Początki ju ż  s ą —  prof. B. Dainys 
uczestniczył w operacji przeszczepu nerki w szpitalu 
w  K openhadze.

Kurs walut w bankach litewskich
dolar amerykański marka niemiecka 1000 rubli ros.

skup sprzedał skup sprzedaż skup sprzedaż

"Stnamłeriki
bankas" 3.95 4.01 2.79 2.86 ; 0.67, 0.89

"V linia os 
bankas" 3.95 4.01 2.79 289 8HM

"Lłtimpeks
bankas" 3.96 4.01 2.79 2JJ9 0.78 0.88

Taupomasłs
bankas

4.00
(-0.75%)

4.00
(+0.25%) 2.79 2.87

”Vakaną bankas" 3.97 4.01 2.82 289 £ -

"Aurabankas" 3.97 4.04 2.84 2.90 0.60 0.87

Tabela kursów średnich ! 
waluty polskiej w

waluta tradni 1
t ATS 0.2420 jj

Belgia 100 BEF 8.2991 9
Dania 1 OKK 0.4362 1
Finlandia -1 RM 0.9540 |
Francja 1 FRF 0.4878 1
Hiszpania 100 ESP 1.9680
Holandia 1 NLQ 1:5188 j
Japonia 100 JPY 2.7402 1
Kanada 1 CAO 1.7331 1
Nonwgia 1 NOK 0 3822 I
Portugalia 100 PTC 1.6148 a
RFN 1 OEM 1.7045 i
USA 1 u so 2.3640 'i
Szwajcaria 1 CHF 2.0007 J
S*vwac|a 1 SEK 0.3206 4
W. Brytania 1 08P 3.7703 1
Wiochy 100 m. I 0.1466 _
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p ę  masz? 
ritiftijjfe ?

Rozmawiamy o  tym  telefonicznie 
każdego wtorku 

H K  godz. 10.00-12,00
'•* *  — m

Demokracja dla właścicieli aut jest duża...
Chciałabym poruszyć problem nurtujący niejednego mieszkańca Wilna, 

mianowicie: co należy zrobić, żeby właściciele aut zechcieli żyć w zgodzie z 
rtazią mieszkańców naszego miasta. Teraz przy każdym domu aut jest tak 
dużo, że chodnika dla pieszych nie widać. Mało tego, właściciele pojazdów 
tuż pod domem myjąje, naprawiają, czyszczą. Co noc lokatorzy domów budzą 
się od sygnalizacji, choć sam właściciel nie śpieszy jej wyłączyć, bo przez okno 
widzi, że alarm jest fałszywy. Mało tego, czysto przybycie swoje do domu pan 
i władca sygnalizuje klaksonem, a odjazd o  godz. 6.00 rano, np. po jagody 
również ponagla domowników klaksonem. Właściciele mają dużo demokra- 
qi, która zatruwa życie reszcie lofcątorów.

już nie mówię tu, jak wygladają brawurowe pościgi nieraz w centrum 
miasta, młodziniaszków, którzy usiedli do samochodu, bo zdobyli pieniądze, 
ale nie mają rozumu. W ten sposób niedawno zginęła jedna moja znajoma, 
laki młokos najechał na nią na przejściu, bo dla nich zielone światło na 
skrzyżowaniu to leż pestka. Uważam, że policja drogowa powinna jak 
najprędzej wyciągnąć z tego wniosek. Kiedyś może przed trzema laty, był 
zakaz trzymania samochodów na chodniku, ale teraz o nim dawno zapomnia­
no.

Cb do "Kuriera". Rozumiem, że przeżywacie trudny okres i na jakiś czas 
maże być gazeta mniejsza. Ale bardzo bym chciała, aby nadal w naszym 
ririfpnitai były artykuły dyskusyjne, błyskotliwe, a nie tylko informacyjne. Jest 
to życzenie wielkiego przyjaciela, którym jestem od wielu, wielu lat.

Nelli PILECKA

Problem cukru I... ogórków
Interesuje mnie jedynie, gdzie jest obiecany przez ministra rolnictwa w 

telewizji tańszy cukier? Mówił wtedy, że znów będzie po 250  Lt.
J a n  ZŁOTNIKOW

Cztery lata sadzę w swojej cieplarni ogórki i w ciągu 4 lat kwitną pustym 
kwieciem. Co to ma znaczyć? Cztery lata pracy na próżno, a nasiona 
otrzymuję na wsi, z  których tam [don jest wysoki.

Anna ZIEMSKA
Co do cukru, wszyscy razem przeżywamy ten skandal pod kryptonimem 

"cukier1'. Nadal na rynku, w komercyjnych kioskach, skupach jego cena 
przekracza 4 Lt. Czy coś zaświtało na lepsze? Owszem, w tych dniach np. w 
sklepie "koła konia" (Lazdynai) sprzedawany jest cukier po 2,99 L t  Jak nas 
poinformowano, w magazynach cukier jest, bo cukrownie w ciągu ostatniego 
tygodnia wyprodukowały go setki ton (Mariampolska 606 ton, Pawejcziajska 
półtora tys, ton). A propos, w tym samym sklepie sprzedawana jest mąka 
wyższego gatunku, też w cenie rozsądnej. Jeśli chodzi o ogórki — można by 
zażartować z pytania, ale zrozumiałam, że p. Annie daleko do żartów. A  więc, 
nasi redakcyjni ogrodnicy przypuszczają, że w cieplarni, która prawdopodob­
nie nie jest otwierana, nie następuje opylenie. Podajemy na wszelki wypadek 
telefon biura doradztwa rolniczego w Białej Wace 54-23-88.

Emerytury —  temat nadal bolesny
Zapowiedziano wszem i wobec, że po przeliczeniu emerytur do 1 lipca 

będzie wypłacona rekompensata — różnica przysługująca za pół roku 
(styczeń — czerwiec). Mówiono też, że emeryci nie pracujący nie muszą 
Ptynosić żadnych dodatkowych zaświadczeń, bo wydziały emerytur "Sodry" 
“ me to zrobią I oto otrzymuję swoją starą emeryturę, chociaż umiem liczyć 
i wiem, że musiałabym mieć o kilkadziesiąt litów więcej. Gdy poszłam do 
Mszego wydziału przy ul. Wróblewskiego, takich jak ja było dużo, właściwie 
tłum. Urzędniczka jedynie, co odpowiadała — "nie przeszkadzajcie, u nas 
Włzy«ko w porządku”. Była arogancka. Gdyby było uchwalone, że nie pra- 

muszą przynosić jakieś papiery — przyniosłabym. 35 lat stażu pracy 
dawało mi nadzieję na większą emeryturę.

Bronisława BARANOWSKA 
Uważam* że tak zagmatwane obliczenie nowych emerytur jest zrobione 

P° zcby szeregowi obywatele sami nie mogli niczego zrozumieć. Te 
"kocficenty" roczne — to coś tak nieuchwytnego 1 niezrozumiałego, że co 
powie urzędniczka, w to musimy uwierzyć. Niegdyś zarabiałam dobrze — 
P°nad 300 rb., mam duży staż pracy, ale tamte lata pracy w czasach sowieckich 
traktowane są po macoszemu, lak jakbyśmy nie pracowali dla Litwy. Znajo­
ma o tym samym zawodzie, co ja (ekonomistka), ale kilka lat przepracowała 
w Wo*nc3 Litwie, ma emeryturę prawie o 100 Lt większą niż moja. Inna 
sprawa, która boli, dlaczego nadal nasze Wilno jest takie brudne? Na ulicach 
^tralnych nie ma koczy na śmiecie? Gdzie się podziały nawet te cementowe, 

U l  ®ówię o metalowych (bo wiadomo, że pokradli "metalowcy").
Gertruda PASZ

. **^8wszelkich prawideł, rzeczywiście emeryci nie pracujący, nie mu-
1 przynosić żadnego zaświadczenia, urzędnicy "Sodry" musieli sami 

”~“®yć emerytury na nowo. W  sprawach niezbyt wyraźnych wzywano przez 
emerytów, aby wyjaśnić nieścisłości. Znane też są przypadki, że 

^ędniczka się pomyliła. Jeśli Pani Bronisława zrobiła własne słuszne obli- 
to radzimy, spokojnie znów się zwrócić do swojej inspektorki. 

P*°y °^d  będzie z  pewnością naprawiony.

Nieścisłości w  “Kurierze"
"Kai d**2* °  Informację, która się ukazała we wtorkowym
^^J^doskopie". To nie chóry z Polski wyst^owały podczas obchodów rocz-1 

^ .^ n*n 'ue*0' 8 chóry nasze, pod batutą Władysława Korkucia, w 
[ "Lira". W ogóle uważam, że prasa polskojęzyczna zignorowała lę 

^^sw ą unprezę.
,  Romuald OIECZEWSKI

P°d*ł» £ ? ** *  Pr a Pc“ “ “ y organizatorów i p. W. Korkucia — tak 
j j .  . °* której podstawie robiony był "kalejdoskop”.

42-70j J \ Uifn^r a  rozinowy- Czekamy na następne jak zwykle we wtorki (tell 
)• Do usłyszenia.

Krystyna ADAMOWICZ

Soecialny wysłannik "Kuriera" —  7. Nowenn 7nrt;U
represjonowanym przez komunistyczny reżim dzienni, 
karzom w>poma(da Jak dotąd kolegów zPokkL Zarząd 
Fundami uznri, że naleł, rozazerzyć pole d z ir iu j . | 
nawiązać wsp&tprac, ,  dziennikarzami ze Wachoda.

Zaproszenie poUldch dziennikarzy ze Wschód, do 
wspólnej pracy stanowi formę pomocy rodakom na daw­
nych terenach sowieckich oraz zaciemnienia współpracy 
mitdzy Polakami mieszkąlącymi za (ranką. Barbara 
ZnąJdzBowska b,dzj« nadsyłała przez tny  miesiące swe 
korespondencje ze Stanów, informując o łyda tego kra­
ju, o sprawach, które mogą zainteresować czytelników na 
Litwie. Dziś pierwsza relacja.

Czytanie
Ameryki

D ziennikarka "K uriera Wileńskiego" Barbara 
ZnąJdzHowska podjęła okresowo pracę w redakcji "Nowe­
go Dziennika" w Nowym Jorku w ramach wymiany 1 
pomocy prowadzonej przez Międzynarodową Fundację 
Dziennikarską, założoną przez redaktora naczelnego te­
go pisma Bolesława Wierzbiańskiego.

Fundacja Dziennikarska założona w celu pomocy

Zycie zgodne z instrukcją
AMERYKA JEST krajem obliczonym na idiotów — [ 

głosi slogan. To, zdawałoby się absurdalne twierdzenie ma 
utajony sens. Chodzi o to, że Ameryka jest krajem zarówno 
dla intelektualistów jak  też ludzi o miernym poziomie 
umysłu i tylko od ciebie zależy, jak i na ile wykorzystasz 
możliwości, stworzone przez-cały system społęczny dla 
obywateli. Tylko od ciebie; od twej prężności, chęci i 
zdolności zależy, czy podejmiesz grę o sukces.

Możliwości są różne, od tych szczytowych — w 
rządzie, w nauce czy sztuce — do wygrania nagrody w 
postaci tubki z pastą do zębów w supermarkecie. Dla 
miłośitfków życiowych krzyżówek, ryzyka, Ameryka jest 
Ziemią Obiecaną. Wiele osób podchodzi do sprawy wręcz 
hazardowo i posuwa się w karierze punkt po punkcie 
wykorzystując wszystkie, jakie się da, możliwości.

Dla każdej możliwości opracowana jest instrukcja i 
chodzi tylko o  umiejętne jej odczytanie, odpowiednie usta­
wienie sił, operowanie wszystkimi wariantami, aby uzyskać 
jak największy efekt. Ot, otrzymujesz przez pocztę ulotkę, 
że w takim i takim sklepie możesz nabyć najlepszy na 
świecie (naprawdę) płyn do mycia kuchenek. Jeżeli 
nabędziesz 5-10 razy taki płyn, zgromadzisz 5-10 kuponów 
umieszczonych w opakowaniu — otrzymasz nagrodę w 
postaci zegarka czy innej rzeczy. Jeżeli korzystasz z usług 
jednej spółki telefonicznej, a  potem przejdziesz do innej 
— otrzymasz zniżkę. Jeżeli z kolei wrócisz do dawnej spółki 
możesz uzyskać do 80 proc. zniżki. Słowem — wszystko 
dokoła zmusza do kombinowania, grania, szukania jak 
najlepszych wariantów. Bo trzeba wiedzieć, że każdy wal­

czy o każdego pojedyńczego klienta. Tu nie ma bezosobo­
wej, zbiorowej społeczności, tu są indywidualni ludzie i do 
każdego trzeba dobrać odpowiedni kluczyk. O raz zdoby­
tego klienta walczy się cicho, słodko, konsekwentnie. 
Możesz zrezygnować z usług jakiejś firmy, ale ta nadal 
będzie ci przysyłała swe oferty, propozycje.

Oczywiście, aby móc korzystać z możliwości, trzeba 
znać języki i umieć czytać. Zlekceważysz instrukcję i nie 
będziesz wiedział, że ci, którzy mieszkają długo w jednym 
mieszkaniu płacą mniejsze czynsze. Gospodarzom czasem 
opłaca się dać im odstępnego, aby się wynieśli. Przejdziesz 
obojętnie koło ulotki przyklejonej do drzewa i nie będziesz 
wiedział, że za rogiem właściciel mieszkania będzie jutro 
wyrzucał na śmietnik całkiem dobre meble. Czasem 
można w nich ząaleźć naprawdę śliczne meble-retro.

Starannie, lakonicznie opracowane instrukcje pro­
wadzą obywateli USA przez życie płynnie i bezkonflikto­
wo. Niektóre instrukcje są wręcz komiczne, obliczone na 
debila, np. przed jednym ze skrzyżowań przeczytałam taką 
oto radę: "Stój i czekaj aż zapali się zielone światło". Często 
zamiast napisów widnieją w pubach czy barach pikto­
gramy, które są zrozumiałe dla ludzi nie znających języka.

Najważniejszą instrukcją dla Amerykanina jest 
oczywiście Konstytucja USA, nie zmieniana ani w jednym 
punkcie od ponad 200 lat, a to dlatego, że została mądrze 
sformułowana.

Barbara ZNAJDZ1ŁOWSKA
Nowy Jork

Litewskim
geometrom
pomagają
Francuzi

Z  Francji wróciła grupa specja­
listów Litewskiej Służby Regulacji Rol­
nych i Geodezji. Przebywała ona tam 
na zaproszenie Narodowego Instytutu 
Geografii.

Celem tej wizyty jest, by wykorzy­
stu jąc dośw iadczenia. Francuzów, 
stworzyć na Litwie technologię produ­
kcji cyfrowych map fotograficznych. 
Geometrzy litewscy przebywali we 
francuskim centrum badań kosmicz­
nych w Tuluzie, gdzie naocznie przeko­
nali się o wielkich perspektywach wy­
korzystania map topograficznych i 
katastrowych sporządzonych na pod­
stawie kosmicznych aerozdjęć.

Porozumiano się tam w sprawie 
dalszej współpracy specjalistów regula­
cji rolnych obu państw w zakresie two­
rzenia na Litwie systemu produkcji 
map katastrowych. Realizację takiego 
programu ma finansować Francja.

(ELTA)

Wypadki i  wpadki

Szukam y centy, tracimy lity
(Dokończenie ae str. L)
Pom im o, iż wiedziałam, że ra­

c h u n k i  m a m  u is z c z o n e , 
pomyślałam, że sprawdzić zawsze 
w arto czy nie zakradł się jakiś błąd. 
W poniedziałek od sam ego rana 
zaczęłam wydzwaniać. Rozumiem, 
że do  takich instytucji nie jest .się 
łatw o dodzwonić, ale tym razem 
udało mi się chyba pobić rekord i to 
nie byle jaki. Dzwoniłam bez prze­
rwy 2  godziny 15 minut i ciągle było 
zajęte. Ktoś powie czy w ogóle war­
to  aż tyle tracić czasu? Racja, ale z 
sieciami telefonicznymi słabe żarty, 
jedne ciachnięcie i odłączą ci apa­
ra t, a  potem  długo trzeba prosić, by 
się zlitpwali podłączyć. Nie macie 
p o ję c ia  ja k  p ro m ie n ia ła m  ze 
szczęścia, gdy wreszcie w słuchawce 
odezw ał się żywy głos panienki. 
Przedstawiłam się, powiedziałam o 
co  m i chodzi. O kazało  się , że 
rzeczywiście w arto było dzwonić, 
b o  m ia łam  z a d łu ż e n ie , k tó re  
wynosiło ... aż 8  centów. Jeśli się 
uwzględni koszty połączenia auto-

Zgodnie z informacją MSW R L 17 
lipca br. w republice odnotowano 144 
przestępstwa, w tym było: 1 obrażenie 
c ia ła , 1. gwałt, 12 wybryków 
chuligańskich, 8 rabunków, 3 oszustwa, 
119 kradzieży, wtym 18—samochodów. 
Znaleziono 10 skradzionych aut.

Zarejestrowano 7 awarii ruchu 
drogowego i 5 pożarów. W obu wypad­
kach ofiar nie było. Wydarzyły się 3
nieszczęśliwe wypadki.

Znaleziono zwłoki 5 denatów. Po­
szukuje się 9 zaginionych osób. Zatrzy­
m ano 37 o sób  podejrzanych  o 
popełnienie przestępstw.

Gwałt
1 7  Upca około godz. 1.00 na ul. 

Genią w Wilnie nieznajomy osobnik 
zgwałcił N. (ur. 1977 r.).

Zgraja męsko-damska
17 lipca o godz. 17 min. 10  na ul. 

Lwowskiej w Wilnie mężczyzna i 2 ko­
biety pobili Ż. Morolewską (ur. 1966 
r.), którą z połamanymi żebrami I inny­
mi obrażeniami dała odwieziono do 
szpitala.

Rabują na ulicy, na 
cmentarzu

17 lipca o godz. 12 min. 30 na 
cmentarzu w Wirszuliszkach w Wilnie 
mężczyzna prysnął gazem w twarz V. 
Leićinskiene (ur. 1964 r.) I odebrał 
torebkę, w której miała 206 Utów.

17 lipca o godz. 00 min. 30  na ul. 
Pamenkalnio w Wilnie dwóch niezna­
jomych osobników pobiło R. Nikitina- 
sa (u r. 1972 r.)  I odebrało

ma tycznego, stracone moje ponad 
dwie godziny czasu oraz za jętą 
przeze m nie linię telefoniczną i 
eksploatację sam ego aparatu, to_ 
rz e c z y w iśc ie  " o p ła c a ło  się" 
dzwonić. Nie bawiłam się w ścisłą 
m atem atykę, ale sądzę, w sumie 
straty  wyniosły kilka dziesiątków 
Utów, ale sieci telefoniczne odzy: 
skają swoje 8 centów.

Myślałam, że w  moim przypad­
ku będę oryginalna. Niestety, w re­
dakcji znalazło się jeszcze parę 
osób, które tak sam o godzinami 
poszukiwały kilku centów. Ktoś in­
ny n a to m ia s t  t e ż  o d e b r a ł  
przerażający telefon, z którego 

'wynikało, że przed trzema miesią­
cami "oszukał" na 5 centów kasę 
oszczędnościową, a więc ma obec­
nie kłopoty.

Brawo, cieszyć się należy, ze na 
tak  w ysokim  p o zio m ic  m am y 
księgowość, a  jak  księgowość, to  i 
gospodarkę. Słowem, idziemy do
Europy i to dużymi krokami.__

Julitta TRYK

portmonetkę, w której byto 20 litów.
Kogoś czeka duża 

wygranal
17 lipca z kowieńskiego sklepu 

agencyjnego przedsiębiorstw a 
państwowego "Lietuvos loto przy u . 
Vilniaus 43, po wyłamaniu drzwi skra­
dziono różnorodne bilety  ̂loteryjne. 
Straty wynoszą 10.370 lilów.

Ostrożnie w wodzie!
17  lipca około godz. 14 w jezioro: 

SaUcic (rej. wileński) 
utopił >«; S. Km ltoM * (ur. r  >
Zwłoki znaleziono.

Niespodzianka
17  lipc* o godz. 10  min. 30 m  tere­

nie Zamku Doinefow Wilnie podo»  
prac ziemnych zwieziono pnedmKK 
podobny do miny. gotów -.

Irena LITWIN
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Wczorąj w prasie Litwy

le w a M ia i lM
* "Starówka —  za grosze* — pisze junu steryt*.
«Jedną trzecią Starówki Wileńskiej, jak powiedział kontroler stołecznego 

samorządu A. Ignatavi£ius przekształcono w pracownie artystyczne i sprywaty­
zowano za grosze. Od dwóch miesięcy kontrolerzy samorządu sprawdzają, czy 
prawnie zostały sprywatyzowane mieszkania, pomieszczenia pomocnicze, pra­
cownie artystyczne na Starówce. A. Ignatavi£ius stwierdził, że wykryto "mnó­
stwo" wykroczeń.

Starszy kontroler A. Kuznecoviene nadmieniła, że "setki pracowni artysty­
cznych przydzielono bezpodstawnie i bez potrzeby". Kontrolerzy ustalili, że 
prywatyzowano je , chociaż pracownicy sztuki otrzymali je  czasowo. 
"Przykładowo, człowiek sprywatyzował pracownię artystyczną, którą zamierza­
no zwrócić wspólnocie religijnej — opowiadała "Respubłice" kontroler Z. 
Gustaitiene.— Mało tego, że pomieszczenia prywatyzuje się, bardzo szybko je 
także sprzedaje się".

Kontrolerzy ustalili, że osoba, już przed zawarciem umowy o dzierżawie 
pracowni artystycznej, złożyła podanie o sprywatyzowanie jej. Pracownie pry­
watyzowano nawet po upływie terminów umów o dzierżawie.

A. Kuznecoviene mówiła iż ustalono przypadki, gdy były starosta Starówki 
J. Stremikis na mocy swych rozporządzeń przydzielał pracownie artystom, 
chociaż takie prawo, zdaniem kontrolera, miał i ma dotychczas zarząd miejski.

Pracownie artystyczne w jednych z najdroższych rejonów stolicy sprywaty­
zowano za grosze. Za 120 m2zapłacono 62 lity, za 84 m2—56 litówitd. Chociaż, 
jak twierdzi A  Kuznecoviene są tam wspaniałe warunki mieszkaniowe. Spry­
watyzowane pracownie szybko się sprzedaje. Zdaniem kontrolerów takie trans­
akcje są korzystne, jako że na mocy uchwały rządu z 31 maja 1994 r. pozwolono 
na zmianę statusu wszystkich pomieszczeń pomocniczych. Dlatego z łatwością 
przekształcano je w mieszkania.

Jak powiedziała "Respubłice" A. Kuznecoviene, pracownicy starostwa Sta­
romiejskiego, fałszując dokumenty często powierzchnię mieszkaniową przy­
dzielali mieszkańcom jako pomocnicze pomieszczenia. "W dokumentach sta­
rostwa notuje się, że pomieszczenia przydziela się osobie jako pomocnicze — 
opowiada A  Kuznecoviene. —Jednak po sprawdzeniu akt inwentaryzacyjnych 
tego mieszkania wyjaśnia się, że jest to lokum mieszkaniowe i nikt jego statusu 
nie zmienił".

"Pomieszczenia pomocnicze jeszcze za czasów sowieckich przydzielano i 
osobiście obywatelowi — twierdzi A. Kuznecoviene. — Później zezwolono na 
prywatyzację w przypadku, gdy pomieszczenia mieszkaniowe i pomocnicze 
znajdują się obok. Prywatyzować je mogła tylko osoba, której były przeznaczo­
ne. Dlatego, zdaniem kontrolera, pomocniczych pomieszczeń człowiek nie ma 
prawa sprzedać.

Kontrola w starostwie Staromiejskim jeszcze trwa. Kontrolerzy narzekają, 
że w aktach prywatyzacji mieszkań, pomieszczeń pomocniczych, pracowni 
artystycznych brakuje wielu dokumentów. To utrudnia ich pracę i nie można 
dokładnie określić liczby poczynionych wykroczeń. Więcej dokumentów spo­
dziewają się znależćw Wileńskim Teiytorialnym Państwowym Biurze Inwenta­
ryzacji, Projektowania i Usług "Valda". Służba kontroli samorządu zamierza 
zakończyć pracę jesien ią, chociaż spodziewa się, że do ustalania 
prawomocności prywatyzacji na Starówce będzie zmuszona wracać jeszcze 
wielokrotnie. Kontrolerzy mówią, że dotychczas trwa walka o poszczególne 
domy, "prychwatyzację mieszkań". *■

Cały zgromadzony materiał, jak powiedział "Respubłice" A. Ignatavi£ius, 
przekaże się prokuraturze. To ona zadecyduje o wszczęciu spraw o bezprawnej 
prywatyzacji mienia**.

* “W  toku nie kończącego się konfliktu Tele- 
3 i 'Status" L. Baśkauskaite znowu zwraca się 
do organizacji międzynarodowych —  Darius Grinber-
gas wraca do tematu:

"Zebranie akcjonariuszy telewizyjnej spółki Tde-3, które miało się odbyć 
wczoraj, przeniesiono na 27 lipca. Założycielka części akcji Liucija 
Baśkauskaite powiedziała LA, że na zebranie nie przybyli inni akcjonariusze 

I — przedstawiciele "Status" i funduszu USA Chociaż byliśmy umówieni zawcza­
su, nie udało się spotkać z prawnikiem "Status” Sigitasem Żivoltasem i wice­
prezydentem V la dąsem Bieliauskasem. Do końca dnia pracy sekretarka 
zapewniała, że wiceprezydent jest bardzo zajęty. Mogła powiedzieć tylko tyle, 
że zebranie akcjonariuszy nie odbyło się z braku kworum. Sekretarka 
powiedziała, że nie widziała kto przybył, dlatego nie może poinformować, kto 
się nie stawił. Po południu zatelefonowaliśmy do S. Żivoltasa, a osoba, która 
odebrała telefon, powiedziała, że prawnik obecnie wraca znad morza i dzisiaj 
w pracy go nie będzie.

Konflikt między L. Baśkauskaite (w dokumentach — L. Baśkauskas) i 
"Status" wypłynął na powierzchnię po zwolnieniu dyrektorki kanału ze stano­
wiska. Później sąd zawiesił wykonanie uchwały zarządu Tde-3. L. Baśkauskaite 
twierdzi, że "Status" ma cele polityczne i chce się z nią rozprawić. Wielokrotnie 
publicznie i w listach do organizacji międzynarodowych wspominała, że wice- 
prezydent "Status" Vladas Bieliauskas był oficerem wojsk pogranicza KGB. V.

L Bieliauskas podczas konferencji prasowej powiedział, że "Status" dąży tylko do 
korzyści komercyjnej. Twierdził, że konflikt z L. Baśkauskaite spowodowały 
przyczyny finansowe. Zdaniem V. Bieliauskasa, założycielka Tele-3 nie 
przestrzegała zobowiązań, w ciągu półtora roku nie znalazła żadnych inwes­
torów, chociaż obiecała to zrobić.

Obecnie Tde-3 nie szykuje programów wiadomości, które oceniano jako 
mające dobry poziom zawodowy. L. Baśkauskaite tłumaczyła, że programy 
wiadomości zawieszono z powodu nasilającej się cenzury. Powiedziała, że 
cenzurowano poszczególne informacje agencji BNS. Założycielka Tde-3 nie 
wyjaśniła, w jaki sposób to czyniono i jakie to były te komunikaty, powiedziała 
tylko, że nie może ludzi wpuszczać do studia, czytać wiadomości, "gdy im drżą 

- ręce". V. Bieliauskas podczas konferencji prasowej zorganizowanej jeszcze 
przed zawieszeniem programów wiadomości wspominał, że jest niezadowolony 
z tego, że ze studia Tde-3 przeczytano komunikat BNS, z zacytowanym 
oświadczeniem pracowników Tde«3. Powiedział, że będzie za to karać. Jak 
powiedział wiceprezydent, właśnie w tym dniu z administracją Tde-3 uzgodnio­
no, że wzajemne nieporozumienia nie będą przenoszone na ekran."

prz e -

200 n ą jb a rd z ie j znanych  w 
święcie intelektualistów  podpisało 
"M anifest humanistów", w którym 
każdem u człowiekowi przyznąje 
się prawo do decydowania o swoim 
losie, w tym również prawo do sa ­
mobójstwa.

W  9 stanach  USA próba samo* 
b ó js tw a  j e s t  tra k to w a n a  ja k o  
przestępstw o i karan a  pozbawie­
niem  wolności.

Czym więc je s t  sa ­
mobójstwo: świadomym 
wyborem wolnej jed n o ­
stk i czy przestępstwem  
w obec o to c z e n ia , b li­
skich, rodziny?

Co myślą o  tym  lu­
d z ie , k tó rz y  c o d z ie n i 
chodzą obok nas nie zdradzając 
swych uczuć, myśli?

K ata rzyna , nauczycielka, la t
45:

—  Wydaje mi się, że są  sytu­
acje, kiedy samobójstwo jes t jedy­
nym wyjściem. Kiedy zachorow ało 
m oje dziecko i lekarze nie dawali 
żadnej nadziei, nie wykluczałam 
możliwości odebrania sobie żyda. 
N ie  m y ś lę , ż e  m o im  b lisk im  
byłabym potrzebna taka, jak ą  bym 
się  s ta ła  p o  śm ie rc i có rk i. N ie 
za sta n aw ia ła m  s ię  rów nież n ad  
tym, że m oja śm ierć będzie kogoś 
bolała.

Irm ina , stu d en tk a , la t  18: 
N igdy n ie  d opuszczałam  

myśli o  sam obójstw ie. N aw et w 
chwilach, kiedy życie daw ało mi ko­
pniaka, gotow am  była cierpieć w 
o c z e k iw a n iu  l e p s z e g o  j u t r a .  
Wierzyłam, że  ból i cierpienie są  
tylko chwilowe, że w net się roz­
proszą ja k  mgła.

Jeżeli nie przebrnę przez swoje 
nieszczęście i zrezygnuję z żyda, 
jakże ujrzę światło, które czeka na 
m n ie  w  p rz y s z ło ś c i?  C h c ę  
doświadczyć wszystkiego, co mi jest 
przeznaczone, naw et jeżeli to  będą 
łzy, rozczarowanie, ból. Sam obój­
stw o jes t przestępstw em , przede 
wszystkim w obec sam ego siebie i 
w obec tych, którzy w  nas włożyli 
cząstkę swego żyda.

R obert, przedsięb iorca, la t  30:
—  N ajbardziej bo ję się tego, że 

kiedyś okażę się niepełnosprawny, 
n ie będę mógł sam  decydować o 
tym, czy m am  wstać czy usiąść, że 
zach o ru ję  n a  jak ą ś  nieu leczalną 
chorobę, k tóra zm usi m nie do  po-

‘ wolnego konania. Myślę, że ludzie 
m uszą m ieć prawo decydowania o 
w ła s n y m  lo s ie ,  p ra w o  n a  
popełnienie sam obójstwa, jeżeli los

ZATRZYM AJ W ZROK

Odejście rozwiązaniem 
problemów?

tak  pokierował, że są  ciężarem  dla 
tych, których kochają. A le decyzji, 
k tó rą  podejm ie taki człowiek, po­
w inna być w yn ik iem 'trzeźw ych  
rozmyślań, a  nie chwilowego impul­
su.

Adam, em eryt:
— Kiedy trzymam w  dłoni m oją 

em eryturę i zastanawiam się nad 
tym, co jes t bardziej, niezbędne dla 
żyda: dach nad głową, czy kawałek 
chleba (na dwie rzeczy naraz mi nie 
wystarczy) dochodzę d o  wniosku, 
że  gdybym odszedł z  tego padołu 
nieszczęść, od razu rozwiązałbym 
wszystkie m oje problem y. Kiedy 
podnoszę twarz ku słońcu i czuję na 
skórze jego  pieszczotę —  myślę, że 
żyć w arto  naw et po  to , by błądzić 
b e z . k o ń c a  p o  k o r y ta r z a c h  
w spom nień  o  daw nych lepszych 
czasach.

D orota , la t  10:
—  Kiedyś chciałam  zobaczyć 

siebie ze  strony, jak  będę um ierała, 
a później leżała w  trum nie w  długiej 
białej sukience, a  wszyscy dookoła 
będ ą  płakali nade m ną. Ale m am a 
mi wytłumaczyła, że śm ierć to  tak, 
ja k  d e m n a  piwnica, w  której nie m a 
o k ie n  i d rz w i s ą  n a  g łu c h o  
zam knięte, w której nikt nigdy mię 
n ie  odnajdzie. N ie chcę um ierać.

R enatas, la t  23, bezrobotny:
—■ Sam obójstwo jest głupotą, 

ale rozum ie się to  tylko po  tym, jak  
się ju ż  próbow ało dokonać tego 
"w y b o ru " . S am  to  p rz e ż y łe m . 
S tr a c i łe m  p r a c ę ,  ż o n a  m n ie  
opuściła. Spróbow ałem  zająć się 
"biznesem"-, ale nic mi z  tego  nie 
w ysz ło . K o le d z y  n ie  m og li m i 
pom óc. Czułem  się absolutnie sam. 
W ó d k a  m i n ie  p o m ag a ła . G dy 
trzeźw iałem , czułem  się jeszcze 
bardziej nieszczęśliwy.

Kiedy skręcałem  linkę, brałem  
z  kuchni stołek, byłem spokojny. 
G dy  w  garażu  przyw iązyw ałem

linkę do  belki i zawiązywałem pętlę, 
byłem pewien, że  chcę to  zrobić.

D o p ie r o  gdy z a c z ą łe m  się 
dusić, a  s to łk a  n o ca m i ju ż  nie 
mogłem dosięgnąć, uświadomiłem! 
sobie, że tego nie chciałem. Ostat­
nia myśl była: "Źle zrobiłem..."

- .  Ujrzałem  potem  twarz kole­
gi, który zdążył i dzięki k tórem u!
żyję-

R ajm und, uczeń, la t  18:
—  Kiedy m a się naście wymaga 

się wzmożonej uwagi od  rodziców,] 
środow iska i kiedy się  tego  nie 
otrzym uje, to  świat załam uje się i 
życie tr a d  sens.

Myślę, ż e  nasto latk i i ludzie 
starsi decydują się na odejście z  po­
dobnych powodów: czują się niko-; 
m u n iepo trzebn i Jedni sami żyć je ­
szcze nie potrafią, drudzy ju ż  nie 
m ogą. Z abijają się ludzie s łab i

K ęstas, pracow nik kostnicy:
—  Niech pani zapyta dowolne­

go przechodnia, czy słyszał o  kimś, 
k to  popełnił sam obójstwo i każdy 
opowie kilka h istorii Stosunek w 
większości wypadków będzie taki, 
że  kiedy wiedziano, że sam obójca 
był nieszczęśliwy to  go uniewinnia­
no, a  jeżeli dla ogółu wydawało się, 
że ta  osoba m a wszystko, czego by 
się im  samym d o  szczęścia chciało, 
uznają, że zasługuje na potępienie. 
Ludzie do  wszystkiego podchodzą 
z  własnym "metrem".

Gdyby tak  niektórym  młodym i 
p ię k n y m  o p o w ie d z ie ć ,  ż e  po  
śm ie rd  wyglądać będą  odrażająco
—  zsinieje im twarz, wykrzywią się 
rysy, ż e  często t ru d e  się kończy 
długimi wymiotami, a  śm ierć przy­
chodzi dopiero  wówczas, gdy ju ż  jej 
nie chcemy, żeby każdy, k to  sięga 
po  stryczek, wiedział, że podczas 
w ieszania s ię  w szystkie m ieśnie 
rozluźniają się i z  człowieka wydzie­
la się kał i mocz, m oże by wówczas 
było mniej chętnych do  odegrania 
spektaklu z  um ieraniem .

Ludzie zastanawiali się nad 
tym, być czy nie być, a  tymczasem 
ktoś ponownie dokonywał wyboru i 
decydował o  swoim losie.

N aw et sucha statystyka nie jest 
w  stanie wszystkiego ogarnąć.

Liczba samobójstw, poda­
wana w  oficjalnych wykazach staty­
stycznych jest znacznie zaniżona—  
mówi prof. Algirdas Dembinskas.
—  N ikt nie wie, ile osób, które 
trafiły pod sam ochód, zrobiły to  ce­
lowo. W  ubiegłym roku pod kołami 
samochodów zginęło 999 osób. Hu 
z  n ich  popełn iło  sam obójstw o?' 
N ikt się już  nie dowie. Statystyka 
s a m o b ó js tw  n ie  u w z g lę d n ia  
ró w n ie ż  w y p a d k ó w  u to n ięc ia , 
których w  roku ubiegłym było 754. 
Ile osób świadomie się utopiło? Te-j 
go również nie wiemy.

C odziennie n a  naszej planecie 
s a m o b ó js tw o  p o p e łn ia  w ie le  
tysięcy ludzi. Wyniki badań  wska­
zują, że każde sam obójstw o w ten 
lu b  inny sposób  ran i co  najmniej;
7 osób.

Często odchodzący, próbując 
położyć kres swoim problem om , 
zwala je  na barki innych.

Jolanta MASIAN, 
Mirosława JANUSZKIEWICZ 

Fot. S. Z inkw ki
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2. ''Zanim zostałam żoną Wielkiego Polaka..."
Mówi, że przyjechała tu, na Litwę, 

,  powodu swojej serdecznej 
przyjaciółki — Włady Majewskiej. 
Wład4> Władzią, a osobliwie jej 
wspaniałym głosem — przedwojenny 
Lwów dosłownie się  delektował. 
Włada przyjechała teraz na Litwę "po 
zdrowie". N atom iast O na — 
generałowa — na zdrowie właściwie 
nie narzeka. Jest w doskonałej formie, 
ot — jakieś tam "zapalenie korzonków 
nerwowych.— naszło, może minie, 
poproszę w Wilnie Matkę Boską 
Ostrobramską, żeby mi to zdjęła, 
może mi pomoże, bo moja Matka Bo­
ska — tam, w Londynie, jakoś na to 
nie reaguje''— uśmiecha się.

Na palcu — pierścień z dużym 
miodowym oczkiem. Topaz. Jest spod 
znaku Byka. Czy topaz Bykowi służy?

— Astrologa trzeba by zapytać. 
Powinien jednak służyć, bo to — pre­
zent od żony Hemara.

“Będziecie propagować
polską sztukę w Rosji..."

Hemar-Iznowu—wspominki ze 
Lwowem związane.

— Więc to ze Lwowa wiodła dro­
ga do... generała Andersa?

§ || Wyjechałam ze Lwowa, jak 
weszli Sowieci. Przedtem znalazło się 
mm dużo aktorów, muzyków. Uciekali 
od Niemców. To byli przeważnie 
Żyda. W tej twórczej grupie byli także 
Polacy. Ja, jako młoda piosenkarka, 
znalazłam się w tym gronie. Ponieważ 
lo była prawdziwa masa artystów, So­
wieci wymyślili taką rzecz: przy Lwo­
wskiej Filharmonii zaczęli tworzyć... 
grupy artystyczne. Jedna z grup, do 
której należałam, była grupa Henryka 
Warsa. Wars uchodził wtedy (całkiem ’ 
zasłużenie) za króla polskiego jazzu. 
To był człowiek niesłychanie utalento­
wany. W tej grupie było 28 osób — 
najlepsi muzycy z Warszawy, no i ja — 
jako solistka. Druga grupa — był 
zespół Refrena (Feliksa) Konarskie­

go, tak zwany "żeleznodorożnyj dżaz" 
— oni byli stale w objeździć. Nasz 
"Wars” był reprezentacyjny. I oto pew­
nego dnia powiedziano nam: poje- 
dzlecie do Rosji i tam będziecie 
propagować polską kulturę. Przyrze­
kli nam, że niczego nie będzie tam po 
rosyjsku — wszystko po polsku. Więc 
nikt z nas za wiele nad tym się nie 
zastanawiał, wszak mowa była o pro­
pagowaniu polskiej sztuki.

R enata  Bogdańska—
No i wyjechaliśmy. Objechaliśmy 

całą R osję, łącznie z Kaukazem. 
Miałam wtedy 19 lat. Naszym konfe­
ransjerem  był Eugeniusz Bodo, 
świetnie mówił po rosyjsku. Był oby­
watelem szwajcarskim — postanowił 
więc nie brać sowieckiego dowodu 
psobistego, sądził, że to go uchroni. 
Stało się inaczej, ale o tym później. 
Zaczęliśmy od Odessy. A później — 
p rzez  Kijów i c a łą  U k ra in ę  
w ylądow aliśm y w M oskw ie. 
W róciliśm y do  Lwowa i tu  ju ż  
stworzyliśmy nową muzyczną historię 
— to już nie była rewia, to była kome­
dia. I właśnie Bodo był trzonem nasze­
go zespołu. Tymczasem nie uratowało 
go to, że był obywatelem szwajcar­
skim. Pewnego dnia znikł i odtąd już 
go nie widzieliśmy. Wywieźli go do 
Rosji,podobno w Ufie go zatłukli. 
Zostaliśmy bez znakomitego konfe­
ransjera. Znaleźliśmy jednak nowego 
— Adolfa Bożeńskiego. Znał rosyjski. 
To był Uroczy ak to r. Pam iętam , 
graliśmy muzyczną komedię. Akcja 
toczyła się w Ameryce. Ja  grałam 
sekretarkę, do mnie przychodzą mu­
zycy w sprawie pracy, a ja im odpowia­
dam: "Ra bo ty — nietl". To było za­
bawne. Jedziemy z tą komedią do 
Związku Sowieckiego. I tam — ja już 
nie jestem  sekretarką, ale wielką 
gwiazdą, w cudownej sukni sfruwam 
ze schodów... różowe życie dla "robot­
ników iskusstwa". Tak było... Tak nam

kazali, tak od nąs zażądali, płacili nam 
za to, z tego tyliśmy. Ale muszę 
powiedzieć, że Robrze nam z sobą 
było. Tam byli wspaniali ludzie. Z  so­
listów pamiętam: Janinę Jasińską, Al­
berta Harrisa — tego, który napisał tę 
słynną piosenkę (śpiewa): "Warszawa, 
ty moja Warszawo..." Bardzo dobrze 
śpiewał... Była tam leż znakomita para 
baletowa, prawie że klasyczna.

Ja — jak tylko wstąpiłam do tego 
zespołu, zm ieniłąm nazwisko na 
Renatę Bogdańską. Bałam się jeździć 
po Rosji jako Jarosiewicz...

— Jako "księdzówna"?
— Nie mogłam ojcu zrobić tej 

przykrości. On w ogóle nic był zadowo­
lony z tego, że występuję na soenie. A z 
tym imieniem... Dla mojej rodziny 
byłam zawsze: Rena. Irena— tak mnie 
nazywał tylko mój mąż. Bo jego pier­
wsza żona była także Irena i ją także 
nazywano Reną. Więc już ze względu 
na tę okoliczność mąż nazywał mnie 
Ireną, Irenką. I dlatego ja się podpisuję: 
"Irena R. Anders". Jako R enatę 
Bogdańską znają mnie żołnierze. Rena, 
Reńda, Rcńcik — lak mówiono do 
mnie w domu — we Lwowie...

G arnek  m am y chow am  do  dzi.< 
w dom u, w Anglii...

— W S ojuzie, w B uzułuku, 
tworzyło się  W ojsko Polskie. W 
Buzułuku i w Tockoje. Tworzył je 
generał Anders. Wyszedł z więzienia i 
dostał rozkaz tworzenia armii. Do tej 
armii przychodziły... dosłownie ludz­
k ie  c ie n ie  —  w łach m an ach , 
zgłodniali, to był kontyngent z łagrów.

Ale —  po kolei.
Jesteśmy na występach w Związ­

ku Sowieckim. Nagle wybucha wojna. 
Z o s ta je m y  o d c ię c i od Lwowa. 
Odchodzę od zmysłów. Płaczę. Wiem, 
że może już nigdy nie zobaczę swoich 
rodziców. Kiedy odjeżdżałam ze Lwo­
wa, mama mi dała na drogę "prymus" 
i garnek: na pewno się przyda —

powiedziała. Pry­
mus musiałam póź­
niej w Krasnowodz- ~ . 
ku w yrzucić, nic 
mogłam go z sobą O jj  
u n ie ś ć 'n a  s ta tek , ^  
brałam tylko to, co 
dało się udźwignąć. A 
garnek  — mam.
Wzrusza on mnie za­
wsze w moim londyń­
skim domu. Prawda, 
pozostało mu już tyl­
ko jedno ucho — był 
stale w użyciu, trzy­
mam z sentymentu.
Wracajmy jednak do 
przerwanego wątku.

— A więc — w I 
Sojuzie formuje się 
armia generała An­
dersa.

"Na warcie s ta ł 
żołnierz w angiel­
sk im  m undurze"

— Formuje... A 
my, nasza grupa ar­
tystów, pozostajemy 
niczym rozbitkowie 
na strasznym morzu.
Nasi sowieccy patro­
nowie "od kultury przestali się nami 
interesować. Nie dają nam ani grosza, 
jesteśmy skazani na łaskę i niełaskę 
losu. Jesteśmy... No właśnie gdzie? W 
Czkałowic. Czkałow — to były Oren- 
burg. Co robić? Jeden z naszych by­
strych, inteligentnych Żydów wpada 
na znakomity pomysł: "Słuchajcie! 
Przecież nie będziemy przez całe życie 
jeździli po Rosji i propagowali polską 
kulturę. Skoro tu, w Sowietach, tworzy 
się polska armia, powinniśmy do niej 
wejść". Wydelegowaliśmy więc nasze­
go Warsa i jeszcze jednego sprytnego 
faceta. To trwało długo, chyba ze dwa 
tygodnie. Oni tam, w Tóckoje zgłosili 
nas wszystkich —że, my, artyści, chce-

Irena R. Anders 
w rozmowach dla "K. W."

my — pod skrzydła polskiej armii.
I — jedziemy już wszyscy. To było 

Boże Narodzenie 1941 roku. Wycho­
dzimy z pociągu, zbliżamy się do pol­
skiego obozu. I nagle widzę: biało- 
czerwony sztandar, na warcie stoi 
żołnierz w angielskim mundurze. To 
było o świcie. I słyszę nagle... "Kiedy 
ranne wstają zorze~."To śpiewają nasi 
polscy żołnierze. Upadliśmy w śnieg 
na kolana...

(Cdn.)
Alwlda Antonina BAJOR, 

Czesław MALEWSKI

NA ZDJĘCIU: Irena R. Anders w 
rozmowie z dziennikarzami "K. W.".

FoL Zbigniew Markowicz

Tak oto wygląda 
pomnik 

Bałzukiewicza
Informowaliśmy, że na Rossie z  na­

grobnego pomnika artysty-rzeźbiarza, 
proL USB Bolesława Bałzukiewicza 
skradziony został metalowy medalion 
portretowy. Tak oto wygląda zdewasto - 
wany pomnik w miejscu, gdzie spoczy­
wa utalentowany, szczególn ie 
usłużony dla Wilna artysta.

Za pośrednictwem naszego dzień- 
nika prezes Społecznego Komitetu 
Opieki nad Starą Rossą Alicja Klima- 
szcwska zwróciła się o poparcie finan- 
S0We w celu odlania i zamontowania 
nowego medalionu portretowego. Nie- 
slcty» apel ten, jak dotychczas, pozostał 

echa. Ponawiamy więc prośbę. Zp. 
A. Klimaszewską można się  
skontaktować osobiście lub telcfonicz- 
aj* polska prywatna księgarnia w Wil- 
n'c» ul* Aufros Vartą (Ostrobramska) 
9, Id.— 62-55-06.

H .J .
Fot Marian Paluszkiewicz

Wileńskie lata Tadeusza Szeligowskiego
W ilno lat przedwojennych było jednym  z 

najważniejszych ośrodków  kulturalnych Pol­
s k i  O gólnopolską rangę posiadały Uniwersy­
te t im. S tefana Batorego, teatry  (np. "Reduta" 
Juliusza Osterwy), działalność rozgłośni radio­
wej (  W itold Hulew icz) plastyka, wreszcie zja­
wiska i wydarzenia muzyczne. W  tej ostatniej 
dziedzinie czołową postacią sta ł się młody pra­
wnik d r  T adeusz Szeligowski, który w  1923 
przeniósł się wraz z rodzicami z Galicji d o  Wil­
na i poczuł się od  razu niem al rodowitym wil­
nianinem.

Niezwykle barw na o  renesansow ych ce­
chach była to  postać. Jakkolwiek podjął pracę 
jako. radca P rokuratorii G eneralnej, najważ­
niejszą płaszczyzną jego  działalności była m u­
zyka. K ontynuując swoje wcześniejsze artysty­
czne zamiłowania, od  początku włączył się w 
n u rt muzyczny W ilna w  sposób decydujący 
ożywiając go i wzbogacając. S ta ł się nie tylko 
w spółorganizatorem , ale w  większości przy­
padków też inicjatorem  wydarzeń żyda kultu­
ralnego W ilna— nierozłącznie z nim  związane 
były: Wileńskie Towarzystwo FiUiarmoniczne, 
Z w iąz ek  L ite ra tó w  (z  n iez ap o m n ian y m i 
" ś ro d a m i l i te ra c k im i" ) , W ile ń sk a  R a d a  
Zrzeszeń Artystycznych, Towarzystwo Muzyki 
W spółczesnej, Towarzystwo Wydawnicze M u­
zyki Polskiej, ruch muzyczny "O RM U Z", pub­
licystyka, która informowała cały kraj o  muzyce 
Wilna.

Przy tych przebogatych zainteresowaniach 
i działaniach głównym nurtem  dla Szeligo­
wskiego była własna twórczość. Podstawowe 
znaczenie dla muzyki Wilna miały —  powstałe 
w  tym czasie —  utwory i opracowania muzycz­
ne dla rozgłośni radiowej (np. "Pogrzeb Kiej­
stuta", "W anda") oraz dla teatrów (np . "Zyg­
m unt August", "Stefan Batory pod Pskowem", 
"Niebieski Ptak", "Oresteja", "Król Edyp"). 
Niezwykle ważne dla tea tru  "Reduta" były wie­

logodzinne konsultacje Juliusza Osterwy i 
Mieczysława Limanowskiego właśnie z T adeu­
sze m  S zeligow skim . W  W ilnie pow stało  
również wiele dzieł o  charakterze autonomicz­
nym; obok licznych pieśni i m iniatur wykorzy­
stujących folklor litewski i białoruski wybitne 
dzieła takie jak: Suita orkiestrowa "Kaziuki", 
Koncert fortepianowy, Koncert na orkiestrę, 
"Epitaphium na śmierć Karola Szymanowskie­
go" i inne. O d początku zafascynowany najno­
w szym i p rą d am i m uzycznym i, zw łaszcza 
płynącymi z Francji, w latach 1929-1931, Za 
namową Karola Szymanowskiego, wzbogacił 
swoją wiedzę kompozytorską studiami paryski­
mi u słynnej Nadii Bulanger i Paula Ducas’a. 
Po studiach tych I po krótkiej pracy w Konser­
w atorium w Poznaniu powrócił do ukochane­
go Wilna aby z jeszcze większym entuzjazmem

p rz e k a z y w a ć  sw o je  n o w e , b o g a ts z e  
doświadczenia i wiedzę uczniom, melomanom, 
kulturze wileńskiej.

Opuścił Wilno w 1945 roku zabierając w 
wagonie towarowym wraz z żoną Stanisławą i 
synem Aleksandrem swój znikomy dobytek. 
Lublin, a  od 1947 roku znowu Poznań stały się 
następnymi etapami żyda i działalności Szeli­
gowskiego. Jego  wiedza, energia i ta len t 
sprawiły, ze do lat óO-tych był czołowym kom­
pozytorem i postacią muzyki polskiej. Uznany 
został za najważniejszego twórcę opery pol­
skiej od czasów Stanisława Moniuszki. W  Po­
znaniu właśnie ten gatunek absorbował go naj­
mocniej (opery: "Bunt żaków", "KrakatukF 
czyli historia Dziadka do orzechów", "Teodor 
Gentleman", "Odys płaczący").

Przedwczesna śmierć (10 stycznia 1963 rj 
przerw ała— w momcncic chyba największego 
rozkwitu— jego twórczość. Pochowany został 
w katakumbach dla zasłużonych w poznańskim 
kościele św. Wojciecha. 13 września 1996 roku 
minie setna rocznica urodzin Tadeusza Szeli-| 
gowskiego. W  ramach jubileuszowego sezonu 
artystycznego organizowane będą koncerty, 
s p e k ta k le  i s e s ja  naukow a pośw ięcone 
twórczośd Tadeusza Szeligowskiego oraz jego 
licznych, także wybitnych uczniów (m. in. 
również wilnian Witolda Rudzińskiego i Hen­
ryka Czyża). Przygotowyw ana jes t także 
źródłowa monografia kompozytora autorstwa 
muzykologa, ucznia T. Szeligowskiego, Tade­
usz Szantruczka.

T ad eu sz  SZANTRUCZEK
P.S. Dużą pom ocą d la au to ra  byłyby 

wszelkie informacje, dokumenty, listy i wspo­
m nienia, ewentualnie rękopisy nadesłane z 
Wilna od osób pamiętających działalność i 
postać Tadeusza Szeligowskiego pod adre­
sem: Tadeusz Szantruczek, 61-443 Poznań, 
ul. Łozowa 84/8.



■  u h  I E  M T l E n s k I

Z doniesień PAP,
Ze świata ]

19 llpca 1995 r. str. g

ELTA, PAI PRESS

Polska
Kto chciał, aby prezydent 

zawetował ustawę?
Prezydent RB Lech Wałęsa zawetował w poniedziałek u itiw ę  o  komer-

ugrupowania p a rlam en t.™ , i P ^ R r i -  
mentamej opozycji, związkowcy z -Solidam oto", pnedaiębKjrcy * B 
Cenlre Club oraz Rada Główna Unii Właanofcl Pracowniczej —  Izba Goapo-

H ^ l i d a r n o ś ć -  kiylykuje ustawę jako  sprzeczną z zapisam i Paktu Eg 
praedsiebidrjtwie Opozycja obawia się, że ustawa upolityczni gospodarkę i 

I zahamuje proces prywalyzaqi w Polsce. Przypomnijmy, ze opozycja parlam en­
tarna opowiadała się zdecydowanie za zniesieniem klauzuli pilności ustawy. 
Krytykowała także tryb obrad komisji nadzwyczajnej do  rozpatrzenia pro­
jektów ustaw prywatyzacyjnych. B K  . .
I Biznesmeni z BCC twierdzą, że ustawa me określa jasno zasad i me 
porządkuje procedur, które mogłyby przyspieszyć proces prywatyzacji. Ich 
zdaniem  duża liczba k lauzul genera lnych  upow ażniających  o rgany  
założycielskie do  zm iany  p ro c e d u r  zap isanych  w u su w ie , podw aża

irygodność zapisów, wprowadza chaos interpretacyjny oraz obniża rangę 
ustawodawcy.

Unia Własności Pracowniczej podkreśla znaczne ograniczenie w ustawie 
dostępności drogi prywatyzacyjnej z udziałem pracowników. Zwraca również 
uwagę na administracyjny uyb podejmowania decyzji.

Przedsiębiorcy z Krajowej Izby Gospodarczej twierdzą, że ustawa me 
zagraża prywatyzacji. W ich opinii, niezależnie od wszelkich krytyk jest ona 
oznaką woli prywatyzacyjnej, i

Oleksy o wecie
We wtorkowym wywiadzie dla Polskiego Radia premier Józef Oleksy 

ostrzegł, że nieodrzucenie przez Sejm weta prezydenta wobec ustawy o komer­
cjalizacji przeszkodzi w realizacji Paktu o przedsiębiorstwie państwowym oraz 
przyhamuje wysiłki podjęte w celu nadrobienia zaległości prywatyzacyjnych.

Sprzeciw "Solidarności" względem ustawy prem ier określił jako 
konsekwencję twierdzeń związku o "złowrogim rzekomo kursie i intencjach 
rządu przeciwko temu, co według "Solidarności" jest jedynie słuszne, czyli 
powszechnemu uwłaszczeniu". Z  kolei przedsiębiorcy zrzeszeni w Business 
Centre Club, zdaniem Oleksego, tęsknią za prywatyzacją sprzed 2, 3, 4 lat, 
k tóra była całkiem pozbawiona kontroli i wywoływała społeczną 
podejrzliwość.

Premier skrytykował też zarzut prezydenta, jakoby poddanie niektórych 
decyzji ministra przekształceń własnościowych pod kontrolę Rady Ministrów 
było powrotem do kolektywizmu. "Minister jest przecież członkiem rządu i co 
kogo straszy, że Rada Ministrów, czując się współodpowiedzialna za to, kto co 
prywatyzuje, będzie się temu przyglądać” powiedział Oleksy.

W raporcie Milczanowskiego 
nie było nazwisk?

Minister spraw wewnętrznych Andrzej Milczanowski przekazał 17 bm. 
prezydentowi Lechowi Wałęsie i premierowi Józefowi Oleksemu tajny raport 
MSW nt. domniemanych powiązań urzędników państwowych ze światem 
przestępczym. Nie ujawniono żadnych ustaleń raportu, opartego na operacyj­
nych ustaleniach służb MSW.

Milczanowski odmówił ujawnienia jakichkolwiek ustaleń raportu oraz 
szczegółów rozmów na ten temat z prezydentem i premierem. Zdradził tylko, 
że nie było różnic w reakcji Wałęsy i Oleksego na ustalenia raportu.

Milczanowski nie ujawnił, czy raport zawiera jakieś nazwiska. "Słowo 
■Dziennik Katolicki" informuje, powołując się na twierdzenia pełniącego obo­
wiązki rzecznika szefa SW Andrzeja Przemyskiego, że raport o korupcji "nie 
zawiera nazwisk, a jedynie grupy funkcji szczególnie narażone na penetrację 
ze strony zorganizowanej przestępczości".

Z  nieformalnych źródeł "Słowo” dowiedziało się, że raport jest przygoto­
wywany na podstawie spraw prowadzonych przez UOP. Największą grupę 
skorumpowanych urzędników stanowią osoby piastujące stanowiska w 
urzędach administracji terenowej, a najwyższy szczebel, na którym stwierdzo­
no takie powiązania, to dyrektor departamentu w ministerstwie.

Według informatora gazety część spraw nie może mieć dalszego ciągu 
przed sądem, ponieważ metody operacyjne, jakie stosowano przy wykrywaniu 
powiązań, nie zostałyby zaakceptowane przez sąd i prokuraturę.

"Solidarność" i Wałęsa 
skazani na siebie

"Solidarność" najprawdopodobniej poprze w wyborach prezydenckich 
jedną osobę, a możliwe, że będzie nią Lech Wałęsa. "Być może znowu okaże 
się, że jesteśmy na siebie skazani" powiedział rzecznik prasowy 
"Solidarności" Piotr Żak.

Rzecznik "S" zapowiedział, że jeśli Sejm odrzuci weto prezydenta w spra­
wie ustawy o komercjalizacji i prywatyzacji przedsiębiorstw państwowych, 
związek odpowie strajkiem. "W tej chwili w przedsiębiorstwach odbywają się 
już referenda strajkowe. Z  napływających informacji wynika, że 80-90 proc. 
załóg jest za podjęciem strajku W momencie wejścia ustawy w życie" — 
powiedział Żak.

Tegoroczne lato —  
bez pogodowych rekordów

Tegoroczne lipcowe upały przekraczające 30 sL oraz groźne ulewy dalekie 
były od rekordowych — poinform ow ano w Z akładzie Prognoz 
Długoterminowych Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej.

Najwyższą temperaturę tegorocznego lipca— 34,5 st. zanotowano 10 bm. 
w Toruniu i tego samego dnia — 32 st. w Warszawie. Znacznie wyższe 
temperatury lipca występowały w poprzednich latach. 30 lipca 1994 r. w 
Słubicach termometry wskazywały 39,5 s t , co było lipcowym rekordem ciepła 
na ziemiach polskich w drugiej połowie XX wieku.

- ^ ! Cwa’.która w “ tatnią sobotę spowodowała spustoszenia w Katowicach 
nie była największą. W ciągu doby spadło tam 40 mm deszczu. Tego samego 
dnia w Pilespadło 49,6 mm deszczu. Największa lipcowa ulewa od 1950 r. miałk 
miejsce 24 lipca 1988 c  w Łebie, kiedy w ciągu doby spadło aż 141 mm deszczu.

Bośnia
Czy Żepę spotka los Srebrenicy?

s i l
IŚMI

B ośniaccy Serbow ie w sparci 
przez czołgi i arty le rię  przypuścili 
a ta k  n a  m u zu łm ań sk ą  enklaw ę 
Ż epa —  je d n ą  ze ONZ-owskich 
" s t r e f  b e z p ie c z e ń s tw a " ,  
poinform ow ał ra d io a m ato r z tego 
m iasta.

"W  tej chwili trwa połączony 
a ta k  czołgów i artylerii na Ż epę i 
otaczające ją  wsie. Znajdujem y się 
w bardzo trudnej sytuacji. W łaśnie 
teraz systemy artyleryjskie, jakich 
dotychczas n ie widzieliśmy, ostrze- 
liwują Żepę" —  powiedział radio­
am a to r odbiorcom  w  Sarajewie o  
godz. 8.00 rano.

R zecznik O N Z  w  Zagrzebiu 
oświadczył, iż od  godz. 10.45 Ż epa 
znajduje się pod silnym ostrzałem  z

moźckprzy i dział i m oże paść w 
każdej chwili. N ie potrafił jednak 
stwierdzić, czy zanotow ano ruchy 
wojsk w terenie.

Sytuacja w m uzułm ańskiej en­
klawie Ż epy we wschodniej Bośni 
nadal się pogarsza— powiedział we 
w torek w Zagrzebiu Yasushi Akas- 
hi, specjalny wysłannik O N Z  do  
krajów b. Jugosławii.

^  Akashi poinformował, że  pięć 
p o s te r u n k ó w  o b se rw a c y jn y c h  
żołnierzy ukraińskich z sił O N Z  
zostało ew akuowanych, a  trzy na­
dal znajdują się pod ich kontrolą. 
W  enklawie Ż epy pełni służbę 79 
ukraińskich "błękitnych hełmów".

Zapytany, co  uczyni O N Z , jeśli 
rząd w  Sarajewie zwróci się o  po ­

m oc w ew akuow aniu rannychlz 
Ż epy , A kashi odpow iedział, że 
O N Z  "zrobi wszystko, co będzie w 
je j mocy".

P r e z y d e n t  B o ś n i  A lija  
I z e tb e g o v ić  z a p ro p o n o w a ł  w 
poniedziałek "bezpośrednie nega®] 
cjacje na szczeblu wojskowym” z 
Serbami bośniackim na tem at ewa­
kuacji rannych i starszych osób z 
enklawy Żepy.

W  enklawie Ż epy znajduje się 
w  serbskim  oblężeniu ok. 17 tys. 
bośniackich M uzułm anów.

NA Z D JĘ C IU : uch o d ic y  ze j  
s trefy  bezpieczeństwa O N Z w  Sre­
brenicy, k tó ra  pad ła po serbskim  
sz tu rm ie  w ubiegłym tygodniu.

F o t  EPA-ELTA

Rosja

Zamieszanie wokół zdjęcia Jelcyna
K rem l zaprzeczył we w torek  jak o b y  jedyne zdjęcie przedstaw iające 

prezydenta Jelcyna w szp italu  rozpowszechnione przez agencję ITAR- 
TASS, przypom inało fotografię zrobioną trzy  m iesiące tem u  podczas 
u rlopu  prezydenta w Kisłowodsku. Tezę ta k ą  postaw iła w poniedziałek 
am erykańska sieć telew izyjna NBC.

O bydwie fotografie p rzedsta- dczyła, że zd jęcie o trzym ała od
w iają Jelcyna w tej sam ej koszulce 
z krótkim i rękawami, podpisujące­
go  d o k u m e n ty  p rzy  b iu rk u , na 
k tó ry m  s t o j ą  w  ty m  sa m y m  
położeniu cztery aparaty telefoni­
czne. Tapety  na ścianie pokoju i 
zasłony wydają się takie sam e.

A gencja IT A R -T A SS  oświa-

służby prasowej prezydenta z infor­
macją, że zostało wykonane w  pią­
te k . T A S S  ro z p o w sz e c h n ił  to  
z d ję c ie  w  sw ym  s e r w is ie  w 
poniedziałek i tego  sam ego dnia 
pokazała je  rosyjska telew izja w 
głównym wydaniu dziennika. Wice- 
szefow a dzia łu  fo to g ra ficzn eg o

TASS-a Irina W ołodina uważa, że 
przyczyną zamieszania jes t fakt, że 
p re z y d e n t m a  sw o ją  u lu b io n ą  
koszulkę, k tó rą  bardzo często nosi, 
gdy jes t na urlopie.

C h o c ia ż  b lisc y  współ* 
pracownicy prezydenta twierdzą iż 
czuje się on  dobrze, żadne inne 
zdjęcie ani przekaz telewizyjny nie 
pojawiły się w  rosyjskich mediach' 
od  chwili umieszczenia Jelcyna w 
szpitalu, czyli od  11 lipca, dając pole 
do  spekulacji na tem at stanu zdro­
wia 64-letniego szefa państwa.

Watykan

Jan Paweł II wypoczywa w Alpach
Rozpoczęte w m inioną środę  w akacje J a n a  Pawła II w Les Combes 

d i In tro d  w Dolinie Aosty w Alpach upływąją na górskich wycieczkach, 
lek turze oraz  przygotowywaniu tekstów  przyszłych wystąpień.

Papież spędza wakacje w  Les 
C om bes już  po raz piąty. W  latach 
o s ie m d z ie s ią ty c h  ta k ż e  n ie  
zdradzał gór udając się na wypoczy­
nek w  Dolomity. W  tym roku, w 
odróżnieniu od  poprzedniego, kie­
dy pobyt w Les Com bes był jednym  
z  ostatnich etapów  rehabilitacji po 
kw ietn iow ym  w yp ad k u , p ap ie ż  
spędza o  w iele w ięcej czasu na 
górskich wędrówkach* w których 
towarzyszą m u dwaj przewodnicy 
górscy. Zapew niają oni, że "papież 
powrócił do  formy z  lata 1990 ro ­
ku”, kiedy chodzili z nim  po górach 
p o  raz pierwszy.

T ego lata, rów nież w odróż­
nieniu od  poprzednich, osoby to ­

warzyszące papieżowi i jego  ochro­
na osobista d b a ją o  wiele bardziej o 
jeg o  spokój, redukując d o  mini­
m um  dostęp osób postronnych do 
w illi p a p ie sk ie j. J a n  P a w e ł II  
ograniczył wystąpienia publiczne 
je d y n ie  d o  m odlitw y n a  A n io ł 
Pański w niedzielę, na k tó rą  przed 
jego  willą w Les Combes zgrom a­
dzili się mieszkańcy wioski. W iado­
mo, iż papież był na wycieczkach na 
hali PUeo, w górach wokół Cour- 
m ayeur oraz w Vallone di La-H aut, 
gdzie rozbito dla niego nad poto­
kiem niewielki namiot, w  którym 
oddał się lekturze. W  czasie powro­
tu z  tej ostatniej wycieczki spotkał 
m ieszkającą w C haboday m łodą

U krainkę Lidię Kułak, brzemienną 
żonę jednego z mieszkańców Doli­
ny Aosty. Papież rozmawiał z n ią po 
r o s y js k u  i p o ż e g n a ł  b to g o - 
sławieństwem.

W  górskim  wypoczynku w Les 
C o m b es tow arzyszą p a p ie ż o w ij 
p odobnie ja k  w poprzednich la­
tach, jeg o  osobisty przyjaciel ks. 
T ad e u sz  Styczeń o ra z  rzeczn iH  
prasowy W atykanu Joaquin  Na- 
varro-V ails. Je d n ą  z nielicznych 
i n f o r m a c j i  o  p a p ie ż u ,  j a k ą  
przekazał w  tych dniach dzienni*# 
karzom  była relacja o  reakcji Jana 
Paw ła I I  na spraw ozdanie d z ie n ^  
nika T V  z ostatnich w ydarzeń w 
B o ś n i. " O to  o b ra z  lu d zk ieg o  
p o n iż e n ia ” —  p o w ie d z ia ł Jan  
P a w e ł  I I  p a t r z ą c  n a  e x o d u i  
m uzułm anów  z Srebrenicy.
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mnicą, trudną do wytłumaczenia.
Podczas Mszy św. odprawio­

nej p rzez p roboszcza kościoła 
Niepokalanego Poczęcia NM P ks. 
dziekana A lg lm antasa K einę z 
udziałem kapłanów przybyłych na 
uroczystość, w zruszające słowa 
homilii skierował do nowicjuszek, 
ich przełożonych i wszystkich ze­
branych ksiądz Edm und Bonie- 
wicz z Warszawy. Zaznaczył w niej 
wielkość i nieskończoność daru 
konsekracji jako znaku żyda wie­
cznego. W  dzisiejszych czasach 
szerzenia się nihilizmu duchowe­
go i obojętności ludzkiej wobec 
wszystkiego, z wyjątkiem zjawisk 
biznesu i sukcesu, na szczęście 
K ościół ukazuje wizję konkret­
nych ludzi, którzy są  świadomie 
powołani do  odradzania wartości 
wiecznych. W  czasie kolejnej wiel­
kiej próby sum ień całej ludzkości 
budzi to  radość i nadzieję.

"Wilno —  wiekowe i bogate w 
tradyc je  chrześcijańskie, m iesz­
czące Sanktuarium  O strobram ­
skie, m iasto M aryjne i Eucharysty­
c z n e  z o s t a ło  m ie js c e m  
u r z e c z y w is tn ie n ia  w a szy ch  
pow ołań  nieprzypadkow o.' Jak  
n ie p rz y p a d k o w a  j e s t  s a m a

ś w ią ty n ia , o b ra n a  na tę  
u ro c z y s to ś ć .  T o  M a ry ja  w 
uroczystość Szkaplerza św. okryła 
was nową szatą niepokalanpści, by 
prowadzić drogą przez was wy­
braną".

A  potem nadeszła chwila, kie­
dy  siostry-nowicjuszki Helena, Ol­
ga, Tatiana i dwie Walentyny na 
ręce przełożonej Zgromadzenia 
siostry Wiktorii złożyły uroczyste 
p rz y rz e c z e n ia , k o ń cz ąc e  się  
s ło w a m i: " T a k  n ie c h  m i 
d o p o m o ż e  J e z u s  o b e c n y  w 
Przenajświętszym Sakramencie i 
Jego Św. Ewangelia". O dtąd nie 
żyją dla siebie, lecz dla Tego, który 
um arł i zmartwychwstał, który ich 
wybrał dla służby Kościołowi

P o  Mszy św. były pozdrowie­
nia, kwiaty, gorące życzenia, a na­
w et łzy radości. A  przede wszy­
stkim rozpromienione szczęściem 
twarze dziewcząt, dla których ten 
dzień stał się początkiem nowego 
życia, życia idących z lam pą oliwną 
n a  sp o tk an ie  z  Tym , k tóry  je  
powołał na swoje służebnice.

Czesława PACZKOWSKA
NA ZDJĘCIACH: momenty 

uroczystego sk ładania ślubów za­
konnych.

Fot. Z. Markowicz

Stulecie kina bardzo pięknie 
zbiegło się z  tradycyjnym fe­
stiwalem filmowym w 

Łagowie koło Zielonej Góiy. Już po 
raz 25 zgromadzili się tam miłośnicy 
nowych polskich Filmów i zażartych 
dyskusji. A że lato upalne —  to pra­
wdziwy dar Boży. Gorący okres mieli 
również organizatorzy festiwalu: nie­
którzy polscy producenci odmówili 
przysłania filmów, niektórzy goście nie 
dotrzymali słowa, w programie więc 
powstały luki i zmiany. Ale jury  
pracowało dosyć sprawnie: pod prze­
wodnictwem reżysera r krytyka filmo­
wego J. Kijowskiego prędko doszliśmy 
do wniosku,-że na tym festiwalu najle­
pszy jest czeski program filmowy. 
Należy wymienić filmy. "Indiańskie la­
to',"Ameryka", "Dziękuję za każdy po­
ranek”, "Szkoła podstawowa" chociaż 
za oficjalnego zdobywcę głównej na­
grody został uznany debiutancki film 

Gedeona "Indiańskie lato". Okazuje 
ię, że bywa ono również w młodości, - 

kiedy-o wiele chętniej obcujemy z In­
dianami na telewizyjnym ekranie, niż z 
rówieśnikami w życju.

Program czeski wyraźnie mieści 
w tradycjach reżyserów M. Forma- 

na. I. Menzela, W. Chytrowej.
Trudniej było z Węgrami. J. Elek 

filmie "Przebudzenie" łączy dojrze­
wanie nastolatka z deformacjami hi­
storii węgierskiej (takie kino bardzo 
lubi też reżyser M. Mesarosz). J. Pacz- 
JKOYszky w filmie "Cudowna podróż 
Kornela Estr kontynuuje tradycję lite­
racką Thomasa Manna, a kadry 
końcowe są jak gdyby zaczerpnięte ze 
śmierci w Wenecji", który to'utwór na 

ttran przeniósł L. Visconti. Wątki 01- 
podwójna podróż pisarza — do 

aaeciństwa na początku XX wieku i 
do Niemiec 1933 r., ale nie historia a 
T ^ ęu z n e  impulsy życia są tu najbar- 

. I moralne. Może tylko zbyt dużo 
S'iCł*SaJfa^muW fantazje erotyczne.

Oodn.ni -StUcj,*; kl4l/ w lym 
u wygra) również główną nagrodę

tego festiwalu, jest znakomicie sfilmo­
wany, oszczędny i cichy. Jego bohater­
ka zostaje ze stolicy wysłana do pracy 
na głuchą prowincję. Zmieniają się 
środki transportowe, wygody, towa­
rzysze, wszystko staje się szorstkie i 
czyste jak górskie powietrze, aby wre­
szcie zakończyć się tragicznym wnio­
skiem: właśnie najważniejszą rzeczą w 
życiu jest to, by nic nie robić.

Ostatecznie jury zdołało dogadać 
się co do drugiej i innych nagród dla 
filmów węgierskich, pozostawiając 
trzecie miejsce makabrycznej rosyj­
skiej komedii "Wolny i niczyj”, w której.

zrozumiane nasz "Korytarz" S. Barta- 
sa, niemiecki film "Zguba" —  o  smut­
nym losie rosyjskich przybyszów do 
Niemiec, może jeszcze ukraiński po­
etycki film "Szamani".

Nie powiedziałbym, żeby został 
nie zrozumiany jakiś polski film. Nie 
zawsze chciałbym zgodzić się ze scep? - 
tyzm em  p o lsk ic h  kry tyków , na 
przykład co do filmu W. Krzystka "Pol­
ska śmierć", K. Langa "Prowokator” 
(obok B. Lindy występuje tu również, 
nasz L . Laucevi5ius!) lub debiutu 
re ży se rsk ie g o  3. S tu h ra  "S^is 
cudzołożnic" (dyskusja z widzami nad

ŁA GOWO-25

Litewskie filmy wędrują 
z festiwalu na festiwal

Walentin Gaft miota się między dwie­
ma kobietami, dopóki nie pojawia się 
parapsycholog Dorigan.

Nagrody nagrodami, a bohatero­
wie — bohaterami. Coraz, trud niej 
oceniać ich według jakiegoś jednego 
kryterium: ideału, miłości, pracy. Bo­
haterka czeskiego filmu "Dziękuję za 
każdy poranek" na pytanie o sens życia 
odpowiada: "Najważniejsze— to żyć!". 
Najbardziej zdecydowani podczas te­
gorocznej imprezy w Łagowie wypo­
wiadają się przeciwko utartym sche­
m atom  życia w ew nętrznego i 
człowieka. "Dostało się" za nie również 
litewskiemu filmowi "W raju też pada 
śnieg”, chociaż jego muzyka podobała 
się, a 'reżyser A. Juzenas potrafił 
sprzedać nawet dysk filmu. W Łagowie 
niezbyt łubiane są również filmy pesy­
mistyczne lub o charakterze zimno- 
eksperymentalnym. Z  tej przyczyny 
poprzednio nieraz cierpieli Węgrzy. W 
tym roku, moim zdaniem, zostały nie-

nim była nadzwyczaj interesująca!).
Pod względem artystycznym 

wyróżniłbym temat dzieciństwa w fil­
mie D. Kędzierzawskięj "Wrony", M. 
Rossa "Gorącyczwaiiek”, i naturalnie, 
wyróżniony dyplomem film dokumen­
talny M. Łozińskiego "Wszystko może 
się przytrafić’*, w którym w centrum 
Warszawy w parku wysłuchano wypo­
wiedzi 40 staruszków, ale tylko 14 
spośród nich nadawało się do filmu.

Gospodarze festiwalu nie byli zbyt 
optymistyczni, jeżeli chodzi o historię 
własnego kina, szczególnie tę naj­
nowszą. Co prawda, pomysłów nie bra­
kuje. Jedynie telewizja przewiduje 
ekranizację, poczynając od "Sławy i 
chw ały" J .  Iw aszkiew icza do 
pamiętników S. Żeromskiego lub wie- 
loseryjnego filmu pamiętnikarskiego 
"Dzieje kobiety z podwileńskiego 
zaścianka". Jednakże niektóre zapre­
zentowane na festiwalu ekranizacje, 
jak "Dama kamełiowa", "Kamień na

llrnc7ystość w kościele na Zwierzyńcu

Śluby moje składam Panu
W ub. riiedzielę, w uroczystość 

Matki Boskiej S zk ap le rn ej, w 
Kościele Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej M aryi P a n n y  na 
Zwierzyńcu odbyła się radosna i 
jeszcze d o ść  rz a d k a  u  n a s  
uroczystość— konsekracja pięciu 
sióstr zakonnych ze Zgrom adze­
nia Sióstr Służebnic Jezusa w E u ­

charystii.
Przybyły one do  nowicjatu w 

Wilnie z  parafii na Białorusi, przez 
dwa lata były przygotowywane, by 
m óc przeżyć w reszcie tę  chwilę 
radości duchow nej —  złożenie 
przyrzeczenia czystości, ubóstw a i 
posłuszeństwa.

Siostry-now icjuszki H e le n a ,

T a t ia n a  i O lg a  p rz y je ch a ły  z 
U działu w  obwodzie witebskim. 
Kościół w  tej miejscowości w  la­
tach 1949-89 zam knięto dla wier­
nych, przekształcając go na m aga­
zy n  k o łc h o z o w y , d o  k tó re g o  
zwożono zboże. Jak  wielką pracę 
w  tak  krótkim  czasie po  odzyska­
n iu  świątyni zdążono nadrobić, 
św iadczy  choc iażby  n iedzie lna 
uroczystość.

"Panie, ja  czasem nadziwić się 
nie mogę, dlaczego takie dziewczy­
ny mądre i dobre zostawiają swój 
dom, swoje imiona, swoje stroje, 
swoje rodziny i idą do klasztoru. 
To trzeba pewnie bardzo kochać, 
prawda?"' —  zadaje pytanie ks. bi­
skup  Ji Zawitkowski. Takie sam e 
pytan ie zadaw ał zapew ne nieje­
d e n  z  o b e c n y c h  te g o  d n ia  w 
kościele, by zobaczyć śluby tych 
m ąd ry c h , p ięk n y ch  dziew cząt. 
D laczego w ybrały tę  a  nie inną 
drogę, co skłoniło je  d o  tej decyzji? 
Pow ołanie jes t jednak  wielką taje­

kamień" znalazły się wśród najgor­
szych filmów programu polskiego. Go­
spodarze pocieszali się: nie wszyscy 
mogą zdążyć do Łagowa, program 
krajowego festiwalu w Gdyni jest o 
wiele lepszy. Natomiast repertuar 
filmów litewskich, w ciągu roku nie­
wiele się zmienia: te same filmy

wędrują z festiwalu na festiwal. W ten 
sposób stopniowo wchodzimy na 
mapę filmową Europy. Spodziewam 
się, że w roku następnym będziemy 
mieli w Łagowie własny zakątek.

Słdrmantaa VAUUUS, 
krytyk filmowy, członek jury
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TELEWIZJA
ŚRODA, 19 U PC A  

LTV
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 

Program dla dzieci. 18.50— Wiadomości 
(ros.). 18.05 — Słowo chrześcijanina.
19.15— Dary sadów. 19.35— 9 rzemiosł
20.30— Panorama. 21.00— Sport 21.10 
— Loteria "Perlas*. 21.15 — Film dok. 
21.-50 — S. “Dom". 22.45 — Konsumenci 
Ameryki i etyka biznesu. 23.30 — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TY, TY POLONIA
7.35 — S. “Tak świat się kręci".

8.25 — S. "Dzika Różą". 1.6.00 — 
"Pokochać drzewa" — film dok. (P).
16.30 — Sylwetki: “Zawodowiec" (P).
17.00 — "Listy w butelce". Cz. 3 — - 
"Ś lad am i K olum ba" — film  
krajoznawczy (P), 17.30 — Teleturniej 
(P). 18.00 — Teleexpress (P). 18.15 — 
Filmy anim. 18.30— Czarne-białe. Joe 
Cocker. 19.00 — Nowości bałtyckie.
19.05 — Nowela "Noc 14 -kwietnia".
19.30 — Wyprawa n a przyrodę. 20.00
— Ja. ty. i inni... 20.30 — S. "Granica 
nocy". 21.00 — Nowości bałtyckie.
21.05 — S. T a k  świat się kręci". 22.00
— Panorama (P). 22.30 — Adaptacje 
literatury: "Przepłyniesz rzekę" — film 
fab. (P). 24.00 — "Nie żałuję" — recital 
Ewy Błaszczyk (P). 0.45 — "Życie 
moje" (P). 1.40 — Lato z Chopinem: 
Etiudy F. Chopina gra Piotr Paleczny
(P).

LNKTY
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — TV 

shop. 9.05— S. "Bez domu jest źle". 17.00
— Czas. 17.20 — Tangomania. 17.40 — 
"Bulwarowe show". 18.10 — Film anim.
18.35 — S. "Bez domu jest źle". 19.30 — 
Amerykański film dok. 20.00 — Czas.
20.40 — TY shop. Anonse. 21.00 — S. 
"Oddział ratowniczy*. 21.50 — Program 
"Radzieckie kroniki". 22.45 — “Karaoke i 
inni". 23.15 — Film fab . "Dziecko 
narzeczonej" (USA).

TELE-3
7.30 — Wiadomości (ang.). 8.00 — 

Firn wikn. 830 — S. "Santa Barbara* 9.30
— S. "Maria Ceteete". 10.35 — F3m fab. 
"Je rich o ".' 12.00 — "Nowojorscy 
BnMarczycy*. 1235 — Grupa muzyczna. 
Brian Adams. 1130 -*■ Tetelekst 1335 — 
Lekcja jęz. ang. 14.00— Magazyn podróży.
18.00 — Na scenie europopkiej. 16.30 — 
Ciekawi ludzie. 17.00— S. "John Roee* (4).
17.30 — S. “Westgate". 18.55 — Lekcja jęz. 
wig. 19.00 — Wieści 19.20 — 100 proc.
19.30 — S. "Santa Bvbara". 20.30 — Fflm 
anim. 20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 — 
Wiadomości. 21.15 — Nowoód ze spodu.
21.30 — a-GóraT 22.30— Muzyka 23.00 
—Wiadomości 23.15— Nowośd ze sportu.
23.30 — Muzyka

KOWIEŃSKA TY
7.00 —. 12.00 — Studio 300: 7.00 S  

S. "Brzeg marzeń". 7.30 — Ekspres 
poranny-1. 8.25 — S. "Kameleony". 8.55
— E kspres poranny-2 . 9 .30  — S. 
"Kopciuszek". 10.25— "Mój dom — moja 
twierdza". 11.25 — Ekspres poranny-3.
18.00 — Program, anonse, muzyka.
18.10 — S. "Brzeg marzeń”. 18.40 — S. 
"Kopciuszek". 19.30— "Ostry kant". 19.50
— Przegląd tygodnika "Laildnoji sostine.
20.00 — Wiadomości. 20.20 — Filmy 
anim. 21.00— ABC zdrowia Syfilis. 21.30
— S. "Drużyna A". 22.20 — Muzyka, 
anonse. 22.45 — S. "Kameleony". 23.05
— Wiadomości.

WILEŃSKA TY
17.30 — Film fab. "Powrót Budułaja" 

(3). 18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 —. 
Dziś w miasteczku. 19.00 — CNN. 19.30.
— Program "Ja sama". 20.30 — Film fab. 
“Nie m a tego  zła.:." 21.30 — Film 
krótkometr. 21.50 — Film fab. Tagerd*.
22.45 — Nowości postmuzykL 23.05 — 
Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 — S. ".Dziewczyna z tropików". 9.15
— W świecie zwierząt 9.50 — 7 dni w 
sporcie. Tenis. 10.25 — FHfn dok. 11.00
— Dziennik 11.20 — 8. "TASS jest 
upoważniony do oświadczenia". 12.35 — 
Hittaśma. 13.00 — Program inf.-rozr.
13.35 — Telegra. 14.00 — Dziennik.
14.20 — Mir. 15:00 — Domisol. 15.20 — 
S. anim. 15.50 — Klub fanów. 16.00 — 
"ściągaczka”. 16.05 — S. "Helene i 
chłopcy". 16.30 — Tintonik 17.00 — 
C zas. 17.20 — S . "D ziew czyna z 
tropików”. 18.10 — Godzina szczytu. 
18.35— Telegra "Zgadnij melodię". 19.05
— P an o ram a  film ow a. 10 .45  — 
Dobranoc, dzieci. 20.00— Czas. 20.45— 
Krym.- melodramat "Gamoń". 22.15 — 
W ersja . 22.35  — D ziennik XIX 
M iędzynarodow ego Moskiewskiego 
Festiwalu Filmowego. 22.45 _■— Bez 
pauzy. 23.10 — Dzielnik.

TYP-1
11.00— "Sława" — serial prod. USA.

11.50 — Muzyczna Jedynka. 12.00 — 
V ideo fash ion . 12 .30  — Lato z 
M agazynem  N otow ań. 13.00  — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— "Próba diagnozy”— reportaż. 13.45 — 
"P rzypadki” — rep o rtaż . 14 .00  — 
"Podróżnik1 —  serial dok. prod. USA. *
14.25 — Lato n a  Pomorzu. 15.00 — 
"Zemsta Kosmosu" — film prod. ang. 
16.20— Magazyn sportowo-rekreacyjny.
16.40 — Wakacyjne wędrówki. 17.00 — 
Wkoło natury. 17.25— Raj— program dla 
młodych widzów. 18.00 — Tełeexpress.
18.20 — śmiech to zdrowie — program 
rozrywkowy. 18.45 — “Z kamerą wśród 
zwierząt". 19.05 — "Słoneczny patrol" — 
serial prod. USA. 20.00 — Wieczorynka.
20.30— Wiadomości. 21.10— "Żandarm 
się żeni"— komedia prod. franc. 22.40— 
P u ls  d n ia . 23 .0 0  — "A ndreas  
Vollenweider i przyjaciele na Zamku w 
Krasiczynie" — fragmenty recitalu. 23.35
— Co nowego? — Elżbieta Adamiak. 
24:00 — Wiadomości. 0.10 — "Samrriie i 
Rosie do łóżka"— dramat prod. ang. 1.45
— Komputerowa szkoła Marka Peryta.
2.00 — Nagrody muzyczne Monte Cario.

CZWARTEK, 20 U P C A  
LTY

18.00 — W iadom ości. 18.10 — 
Program dla dzieci. 18.50— Wiadomości 
(ros.). 19.05— S. "Dolina lalek*. 19.30 — 
Prawie poważnie. 20.10 — Utwory E  
Griega wykonuje Litewska Narodowa 
O rk ie s tra  S ym fo n iczn a . 2 0 .3 0  — 
Panorama. 21.00 — S p o rt 21.10 — 
Litewski film fab. "Adomaa chce być 
człowiekiem". 22.40 — Amerykańscy 
konsumenci i etyka biznesu. 23.30 — 
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV, TY POLONIA
7.35 — S. T ak  świat się kręci". 8.25

— S. “Granica nocy". 16.00 — "Wielka 
podróż* — film dok. (P). 17.00 — 
M agazyn kato lick i (P). 17 .30  — 
Teleturniej (P). 18.00 — Tełeexpress (P).
18.15— Filmy anim. 18.30— Mistrzostwa 
LLP. "Kaunas" (Kowno) — "Sirijus" 
(Kłajpeda). Podczas przerwy — Nowości 
bałtyckie. 20.15 — Muzyka. 20.30 — S. 
"Dzika Róża". 21.00— Nowości bałtyckie.
21.05 — S. T ak  świat się kręci". 22.00 — 
Panorama (P). 22.30 — 8. "Pogranicze w 
ogniu" (P). 23.35 — Koncert (P). 0.35 — 
"Męski striptiz" (P). 0.55 — Program 
sportowy (P). 1.30 — "Dajcie znak życia”
(P).

LNKTY
7.00— Poranne koto. 9.00—TY-shop.

9.05 — S. "Bez domu jest ile...* 17.00 — ' 
Czas. 17.20 — Karaoke i inni 17.50 — 
Program muz. “WszystkoP. 18.10 — Flm 
anim. 18.35 — S. "Bez dpomu jest źle..."
19.30 — Tełemagazyn "Kontakt*. 20.00 — 
Czas. 20.40— TY-shop. Anonse. 21.00 — 
S. “Dotknięcie Frosta*. 22.40 — Magazyn 
TV "Vasara*. 23.05 — S. “Dreszcze". 23.55
— Angielska komedia "Powrót różowej 
pantery".

To miejsce czeka 
na twoją reklamę!

TELE-3
7.30 — Wiadomości (ang.). 8.00 — ] 

Film anim. 8,30 — S. “Santa Barbara".
9.30 — Niemieckie miasta. 10.30 — Film 
fab. 12.00 — "Wewnętrzna Informacja".
12 .35  — G ru p a  m uzyczna  Eros 
Ramazotti. 13.30 — TeleteksŁ 13.35 — 
Lekcja .jęz. ang. 14.00 — Magazyn 
podróży. 16.00 — Muzyka i słowo. 16.30
— Kalejdoskop europejski. 17.00 — 8. 
"Okawango". 17.30 — S. "Westgate”.
18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja jęz. 
ang. 19.00 — Wieści. 19.20 — 100 proc.
19.30— S. "Santa Barbara”. 20.30— Film 
anim. 21.00 — Wiadomości. 21.15 — 
Nowości 70 sportu. 21.30 — Film fab. 
"Z m ieńcie  o to czen ie" . 23 .0 0  — 
Wiadomości. 23.15— Nowości ze sportu. 
23:30 — Muzyka.

KOWIEŃSKA TY
7.00 — 12.00 — Studio 300. 7.00 — 

S. "Brzeg m arzeń”. 7.30 — Ekspres 
poranny-1. 8.25 — 8. "Kameleony". 8.55
— E k sp re s  po ran n y -2 . 9 .30  — 8 . 
"Kopciuszek”. 10.25 — Mój dom — moją 
twierdzą. 11.25 — Ekspres poranny-3.
18.00 — Program, anonse, muzyka.
18.10 — S. "Brzeg marzeń". 18.40 — S. 
“Kopciuszek". 19.30 — Film dok. 20.00 — 
Wiadomości. 20.20 — Film anim. dla 
dzieci. 20.30 — W świecie muzyki. 21.00
— Rlm fab. “Coś wspólnego". 22.35 — 
M uzyka, a n o n s e .  2 2 .4 5  — S. 
"Kameleony”. 23.05 — Wiadomości.

WILEŃSKA TY 
8.10— 90x60x90.8.25— S. anim dla 

dzieci 8.50 — Film dla dzieci. 10.05 — 
Patrol drogowy. 10.20 — CNN. "Styl".
10.50 — Apteka. 11.00 — Kurs dolara.
11.05 — Nowości postmuzył* 11.25 — 
Film fab. "Powrót Budułaja” (<). 12.35 — 
90x60x90.. 12.50 — Kurs dolara. 13.00 — 
CNN. Nowości biznesu. 13.30 — Klub 
przy herbatce. 18.40— Tablica ogłoszeń.
18.45 — Dziś w miasteczku. 19.00 — 
Program humorystyczny. 19.30 — IV 
M ięd zy n a ro d o w y  F estiw al 8z tuk i 
"S łow iańskie targi-95". 21 .05  — R. 
Bradbury "Niszczyciel". 21.35— Rlm fab. 
Tagerd". 22.30— Wilno i wilnianie. 22.45
— Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 — S. "Dziewczyna ż tropików". 9.10
— Klub podróżników. 9.55 — 7 dni w 
sporcie. 10.25 —  Rlm dok. 11.00 — 
D zienn ik . 11 .2 0  — T A S S  je s t  
upoważniony do oświadczenia”. 12.25 — 
Klipy. 13.00— Program W.-rozr. 13.35 —  
Telegra. 14.00 r— Dziennie 14.20 — Mir.
15 .0 0  —  M ultitro lia . 15 .2 0  — Za 
bajecznym ptakiem. 15.40 — Cudowny 
świat albo Cinema. 16.00 — Krótkie 
w iadom ości. 18.05 —  3 . "Helene i 
chłopcy". 18.30— Do lat 16 i więcej. 17.00
— Czas. 17.20 — S. "Dziewczyna z 
tropików”. 18.10 —  Godzina szczytu.
18.35 — Loteria "Milion". 19.05 — *W 
poszukiwaniu utraconego". M. Bemes. 
19.45— Dobranoc, dzieci. 20.00— Czas.
20.40 — Moskwa, Kreml. 21.05 — Rlm 
fa b . "M em o ran d u m  K wilera" (W. 
Brytania). 22.55 — Wersja. 23.10 — W 
świecie jazzu. 23.35 — Dziennik.

TYP-1
11.00— "Reporter na tropie"— serial 

prod. kanadyjskiej.. 11.50 — Muzyczna 
Jedynka. 12.00 — Taki jest świat. 12.30
— Lato z Magazynem Notowań. 13.00— 
Wiadomości 13.10 — Agrobiznes. 13.20
— O p o w ieśc i b a łty ck ie . 13 .45  — 
Ptakołub. 14.00 — W rajskim ogrodzie.
14.20 — "Zwierzęta świata” — film dok. 
prod. nowozelandzkiej. 15.00 — "święta 
wojna"— film fab. prod. polskiej. 16.30—1 
Magazyn sportowo-rekreacyjny. 16.50 — 
Pszczewski Park Krajobrazowy. 17.00 — 
"Szaleństwa AMna Wiewiórki* — serial 
anim. prod. ang. 17.25 — Party-Tura — 
teleturniej dla młodych widzów. 18.00 — 
Teleexpress 18.20 — Aut oman ia  18.40
— Magazyn katolicki. 19.05 — Filmidło.
19.30— T a ta  Major"— serial prod. USA.
2 0 .0 0  —  W ieczo ry n k a . 20 .3 0  — 
Wiadomości. 21.10 — "Żar tropików — 
serial prod. kanadyjsko-izraelskiej. 22.05

- —  Tylko w Jedynce. 22.45 — Diariusz — 
magazyn rządowy. 22.55— "Dreszcze"— 
magazyn wyczynu i ryzyka. 23.25 — 
Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej.
23.40 — Gliny — magazyn policyjny.
24.00 — Wiadomości gospodarcze. 0.10
— "Żyć z wirusem HIV" — film dok. 1.05
— "Zakład" — film fab. prod. niem.

S Z Y B K O , T A N IO , S M A C Z N IE  
W  K A Ż D E J  C H W IU  I N A  K A Ż D Ą  O K A Z J Ę : 

śluby, Imieniny, rocznice, stypy i inne...
W  centrum, ul. Śermuk&nitj 4 (obok kościoła św. Jakuba). 

Tel. 62-15-84.
ZAPRASZAM Y.

(Za/n. 618)

Międzynarodowa Agencja Reklamowa

B a j i m u n aocK1

Fakty, argumenty, informacja, reklama 

Stowarzyszenie gazet 

bezpłatnych ogłoszeń "VDV-UNION'.

SZYBKO ZAM IESZCZAM Y REKLAM Ę 
N IE  TYLKO NA LITW IE I W  KKAJACII BAŁTYCKICH, 

L EC Z TAKŻE W  WNP.

Zwracać się telefonicznie: Vilnius tel.: (0-122) 45-22-26, te- 
le/fax 45-20-50, 63-44-08. Fax 63-83-77.

(Za/n. 963)

Komitet Organizacyjny 
Absolwentów promocji 

1965 roku MAZURYSKIEJ 
SZKOŁY OŚMIOLETNIEJ 

zaprasza naoczycielł, koleżanki i 
kolegów na spotkanie, które 

odbędzie się w sobotę, 22 llpca, o 
godzinie 12.00 w szkole w 

Ciechanów iszkach. 
Wszelkie inforrtiacje pod nu­

merem telefonu: 42-66-17.
(Za/n. 959;

A utokar SNPL wyjeżdża 
31 llpca 1995 r. o godz. 7.30 w 
kierunku Warszawa-Łódź-Ka- 
towice-Cleszy n z  Wilna od ho­
telu "Gintaras”, powrót z  Cle- 
a z y n a  2  a ie r p n ia .  C e n a  
biletów o  20% niższa. Zabie­
ramy podróżnych.

Informacja: tel. 61-15-16 od 
godz. 10.00 do 16.00 (Suboćz 5, U 
piętro).

(Za/n. 060)

W yrazy  szczerego  w spół­
czucia nauczycielce Genowefie 
ZAPAŚNIK

z powodu zgonu M atki 
sk łada  grono pedagogiczne 

Dojlidzkiej Szkoły 
' Podstawowej

Podzielamy ból szanownej 
pani wychowawczyni Genowefy 
ZAPAŚNIK z powodu śm ierci 
ukochanej M atki.

Uczniowie II i IV klas 
Dojlidzkiej Szkoły 

Podstawowej oraz ich rodzice

SPR ZED A JĘ 
dom przy ul. ćiurlionio.
Teł. 26-34-95.

(Zam. 948)

SPR ZED A JĘ 
drewniany dom na Zwierzyńcu. . 
Teł. 66-04-77.

(Zam. 949)

PO TR ZEBN E SĄ 
AUTOBUSY:

27.Vil — Wilno — Szawte;
25. VII — WILNO — *OŹDZlEJE 

(DO GRANICY)
Vilnius, tel.: 23-75-53 od godz.

9.00 do 17.00, 51-63-10 od godz.
19.00

(Zam. 957) |

KALENDARIUM
• Środa (19.YII) jest 200 dn iea j 

1995 r. Do końca roku 165 dni.
• Znak Zodiaku — Rak.
• imieniny: Marcina, WincenlcgSI 

Wodzisława.
• Wschód Słońca — 5.06, zachód! 

— 21.43. Długość dnia 16 godz. 37 
min.

1 • Księżyc. Ostatnia kwadra — 14 
godz. 11 min.

Litewska Służba H ydrometeo* 
rologiczna przewiduje na 19 Iipca za­
chm urzen ie  z przejaśn ien iam i^ 
k ró tk o trw a łe  opady. W iatr 
południowo-zachodni, umiarkowan y  
Temperatura 20-22 stopnie.

W ciągu następnych dwóch dni 
lokalne opady. Temperatura w noqr‘ 
10-15, w dzień 20-25 stopni.
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Za treść ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada. Opinie czytelników za­
warte w Ich listach nie zaweze mą 
zbieżne z opinią redakcji.
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